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P o  wspaniałym  locie stad Atlantykiem - o godzinę od cela

lotnicy litewscy zginęli
Samolot „Lithuanica“ rozb ł się przy lądowaniu w Niemczech

BERLIN, 17,7. Brawurowy prze­
lot somolotu litewskiego „Lithua­
n ia "  nad Atlantykiem zakończył 
sio wstrząsającą katastrofa.

—  Już po zdobyciu oceanu, nie 
mai u celu swej w ypraw y, Ko­
wna, kpt. Darius i por. Girenias 
zginęli pod szczątkami sw ego sa­
molotu w miejscowości Sollin, od­
ległej o 70 kim. od Szczecina.

Dzielni lotnicy Itewscy przygo­
towani byli do lotu oddawna.

W  New Yorku bazą odlotu słu­
ży ło  im lotnisko F 'oyd Bennet 
Field, skąJ^n i  espodiziewan i e odle­
cieli rankiem w  sobotę dnia 15 b- 
m. w  godzinę po starcie lotnika 
Posita, ośw iadczyw szy  zarządowi 
lotniska, że zamierzają odbyć j e - , 
dynie  próbny lot z całkowitem ob­
ciążeniem, bowiem nie otrzymali 
jeszcze pozwolenia swego rządu 
na  p rze ’ot przez Atlantyk.

Również nie posiadali oni pasz­
portów zagranicznych.

Niewątpliwie powzięli jednak o- 
s ta teczny  zamiar lotu przez Atlan­
tyk. yż w  ostatniej chwili, gdy

„Lithuanica" już poderw ała  się od 
ziemi
kpt. Darins krzyknął do Jednego 
ze sw ych przyjaciół, obecnych 

przy starcie.

Sowieckie samoloty wojskowe
wyląćłtaią dziś w  W arszaw ie

Dziś przylecą do W a rsz a w y  lot­
nicy sowieccy na dwóch samolo­
tach wojskowych. P ie rw szym  sa­
molotem leci dowódca sił powietrz 
nych Ukrainy Sowieckiej Ingaunis 
z mechanikiem, drugim samolotem 
leci dowódca aviobrygady Turżań- 
ski również z mechanikiem. Ingau­
nis lecieć będzie na trasie L w ów — 
W arszaw a, przyczem w vU dire  we 
Lwowie na kilka godzin: Turzański 
przyleci do W arszaw y  przez Wil­

no, nie zatrzymując się tam.
Lotnicy sowieccy, k tórzy będą 

w czasie pobytu w W arszaw ie  
gośćmi polskich władz lotniczych, 
składają rew izytę  lotnictwu polskie 
mu, którego przedstawiciele kpt. 
Bajan i kpt. Dudziński w  swoim 
czasie, biorąc udział w zlocie gwia 
ździsłym do Wiednia, przelatywali 
nad terytorium Rosii SowierV;ei. 
gdzie byli podejmowani z cała ser­
decznością.

Post wyleciał Już z Moskwy
Lot dookoła świata odbywa się szczęśliwie

Lot W iley‘ą Posta dookoła św la  
ta trwa dotychczas szczęśliw ie.

Jak już donosiliśmy, w  niedzielę 
O godz. 11 m. 55 w  południe Post 
w ylądow ał w  Berlinie, poczem w y  
startow ał do dalszego lotu o godz. 
2 m. 10 popoł.

Zamierzał on początkowo lecieć 
ido M oskw y nad W arszawą, ale 
wskutek burzy zmuszony był skie­
row ać się do Królewca, gdzie w y ­
lądował w  niedzielę o godz. 18-ej 
miń. 45.

W  Królewcu lotnik odpoczął kil­
ka godzin, poczem o g. 6-ej nad 
ranem odleciał do M oskwy.

Poniższe doniesienie telefoniczne 
naszego korespondenta podaje dal­
sze  szczegóły  lotu.

KRÓLEWIEC 17.7. — Teł. wł. 
*— O dbyw ający  rekordow y lot n a ­
około świata głośny lotnik am ery­
kański Wiley Post znajduje się w 
chwili obecnej w drodze do Mosk­

wy.
Ubiegłą noc lotnik spędził w Kró 

lewcu, gdzie odpoczyw ał po prze­
locie nad Atlantykiem.

W czesnym  rankiem kazał sie 
zbudzić i udał się do hangaru na 
lotnisku Devau, gdzie znajdował 
sie jego samolot.

Mimo ulewnego deszczu Post ka 
zał w yprow adzić  maszynę z han 
garu i zajął miejsce w kabinie.

0  godz. 6 min 45 rano był już w 
powietrzu. Zatoczył rundę nad lot 
niskiem i skierował się odrazu na 
wschód w kierunku Moskwy.

Według otrzym anych tu wiado­
mości w Moskwie oczekiwano iot 
nika amerykańskiego jeszcze w cia 
gu nocy. Port lotniczy przez cała 
noc był p rzygotow any na przyję­
cie Posta. Na lotnisku ustawiono o! 
brzymie reflektory, oświetlające te 
ren !adowania.

MOSKWA 17.7. — O godzinie

Czy zginęła ?
żenlarita na Oceanie

SZTOKHOLM. 17.7. — Młoda 
sportsmenka szwedzka, panna Aina 
Cederbiom, która dokonała iuż ca­
łego szeregu samotnych podróży 
łodzią po wielkich rzekach Euro­
py, a mianowicie po Elbie. Dunaju. 
Rodanie i Renie, w yruszyła  w koń 
• p  maia w podróż do Ameryki, za 
inierzając. przebyć ocean Atiantyc- 
»i sam otnie  w  małej lodzi m otoro­

wej.
P. Cederbiom skierowała sie na 

początek na północ, dażac do Gren 
łandji. Ostatnie wiadomości od 
dzielnej podróżniczki o trzym ano 
19 czerw ca — od tego czasu wszel 
ki ślad po niej zaginął. Los p. Ce­
derbiom zaczyna budzić duże zanie 
pokojenie wśród jej nrzyjaciół i w 
kołach sportow ych  Szwecji.

drugiej popołudniu w ylądow ał na 
lotnisku w  Moskwie W iley Post, 
który po trzygodzinnym odpoczyn 
ku i zaopatrzeniu maszyny w  ma­
teriały pędne, %ystartOwal około 
godz. piątej popoł. do dalszego 
lotu.

Następny etap zakończy On w  
Nowosymbirsku na Syberji, dokąd 
lotnik zamierza dolecieć w nocy. 
Post jest zupełnie niezmeczony, 
czuje się świetnie. Aparat funkcjo­
nuje znakomicie.

„Dogonimy P osta!...“
Lot „LHhuanici" nad Oceanem był 

bardzo ryzyko ' ny, gdyż ich jedno 
płatowiee typu .,Bel'lanca“ z moto­
rem o sile 165 KM., nie był zaopa­
t r z m y  ani w  radjo ani w  spado­
chrony.

Podnosi to odwagę lotników, po­
ry  wających sie na b raw urow y lot 
i lekceważących grożące im nie­
bezpieczeństwo nad bezkresem o- 
ceanu-

" trzydzieści sześć godzin 
nie było o locie „Lithuanici" żad-

i - 'H . Depesze nad--
szłe do Berlina komunikujące, że  
rzekomo widziano sam o’ot litew­
ski w  meużielę wieczorem nad Kró 
iewcem i inne donoszące o prze­
locie . Lithuanici" nad Flekefjord w  
Norwegji. okazały się mylne, ty ­
czyły bow'em innych samolotów.

Dopiero wczesnym rankiem o- 
frzymano w Berlinie tragiczna wią 
domość: lotnicy litew scy _ zginęli 
pod szczątkami zw ycięskiego sa­
molotu pod Szezedniem .

Dzieliła ich od Kowna przestrzeń 
niespełna dwustu kilometrów, czy-
H ;

godziną drogi.
Okrutny pech spotkał ich u progu 
ostatecznego zwycięstwa. Dziel­
nym lotnikom nie sądzonem było 
zaznać w  pełni triumfu, jakkol­
wiek na skrzydłach swego samo­
lotu

powiększyli grono zdobywców  
Atlantyku.

Tragiczny wypadek pod Szczeci­
nom w niczem nie zmniejsza w ar­
tości dokonanego przez kpt. Da- 
riusa i por. Gireniasa czynu.

Szykują się
Przyjęcie iotaiffów

LONDYN. 17.7. Gen. Baibo i lot 
nicy włoscy biorący udział w rai- 
dzie. zwiedzili wczoraj w ystaw ę w 
Chicago, entuzjastycznie witam 
przez licznie zebrana publiczność.

Arcybiskup Chicago, kardyna ł  
Mundelein odprawił wczoraj w ka­
tedrze urbczyste nabożeństwo 
dziękczynne z powodu*udania się 
lotu włoskiego.

W  nabożeństwie wzięlj udział 
lotnicy włoscy z gen. Balbo na cze 
le. oraz szereg wybitnych osobi­
stości.

Kardynał Mundelein wygłosił 
przemówienie, w  którem między 
innemi złożył eskadrze włoskiej 
gratulację w imieniu Ojcia Św ięte­
go.

W edług dotychczasowych pro-

do powrotu
wtosMch w Chicago

jektów gen. Balbo zamierza w y ­
startow ać w drogę powrotna we 
środę.

Dotychczas jeszcze nie ustalono 
trasy  drogi powrotnej do Rzymu.

Istnieją dwa projekty albo lot z 
Chicago przez Nowy Jork. Azory, 
do Hiszpanji i stamtąd do Rzymu, 
czyli dogą południowa, albo też 
Nowy Jork zprowrotem przez La­
brador, Islandię. Anglję i Paryż.

Prawdopodobnie gen. Balbo wy  
bierze tę drugą_ drogę.

Polar nadal 6.12
Drobne tranzakcle prywatne zawie­

rane sa po 6.28. przy obliczeniu m!;dzy 
narodowem lak w sobotę. 6.23.

Bank Polski płaci bez zmiany/ — po 
6.12.
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Zastanów m y s ie  trochę. .

Szastanie cudzemi pieniędzmi
, Obserwując działalność i roz- 
(Wój niektórych iiistytucyj i orga- 
nizacyj, t. zw. społecznych i do­
broczynnych, nie możemy^ nie 
zwrócić uwagi na pewne zjawi­
sko, stale w  tej dziedzinie w y ­
stępujące, z którem trudno jest 
pogodzić się. Chodzi mianowicie
0 dziwną lekkomyślność w  gos­
podarowaniu, a raczej szafowa­
niu pieniędzmi, przecież nie swo  
jemi, lecz pochodzącemi ze skła­
dek członków, ofiarności i dobro 
czynności społeczeństwa.

Ale mówmy przykładam?. Zna 
my zatem organizacje społecz­
ne, których członkowie opłacają 
miesięczną składkę w  w ysoko­
ści 50 groszy. Z tych groszo- 
iwych składek tworzą się fundu 
sze, któremi instytucja ta gospo 
daruje, obracając uzyskane 
(wpływy na cele społeczno-pań- 
stw ow e.

■!, I oto władze tej organizacji 
nie wahają się wydawać setek
1 tysięcy złotych na cele. dopra­
w d y mało mające wspólnego, z 
istotnemi zadaniami organizacji, 
jak naprzykład, na tak zwaną

"  i i  ii u i i  hi t  i i i  m i i i  ■ ■ m i  u  i i i  i  nim i i l l i n i u m  i i  win  i n i w i i —

Zawiedzeni
,,ocliofnlcy“

ŁÓDŹ, 17.7. — Tel. wł.—Do wsi 
KWięęlawy w powiecie wieluńskim 
przybył mieszkaniec tej wsi Józef 
Zaparta ubrany w mundur mary­
narki wojennej, wraz z bratem 
swoim Kazimierzem, którzy kilka 
lat byli nieobecni w tej wsi.

1 O św iadczy l i  oni w e  w si.  że są 
u p o w a ż n ie n i  p rze z  k o m a n d o ra  m a  
Tynarki w ojenne i do w e rb o w a n ia  
ocho tn ików  na o k rę t  . .P u łask i” rze 
korno z Dtaca 280 zł. m iesięcznie.

Oczywiście chętnych było dużo. 
Każdy ze zgłaszających się musiał 
wpłacić na koszty 20 — 30 zł. 
Wszystkich „ochotników” oszuści 
wywieźli do Częstochowy, gdzie 
kazali sobie podać obiad w restau 
racji, po zjedzeniu którego zbiegli. 
Poszukuje ich policja. (Ro.).

W© W łoszech  
maleje bezrobocie
Według urzędowych danych sta 

łystycznych w dniu 30 czerwca r. 
to. liczba bezrobotnych wynosiła 
na całej przestrzeni królestwa wlos 
kiego 833,621, wykazu ąc w porów 
naniu z dn. 31 marca r. ff. spadek 
o przeszło 116 tysięcy.

P R Z E G L Ą D

SPORTOWY
P R Z Y N O S I J U Ż  z R A N A  

W  P O N IE D Z IA Ł E K  W YNIKI  

R O Z G R Y W E K  N IE D Z tE L N Y C H  

n a  L Ą D ZIE  
i W O D Z IE

CENA SO  gr.

reprezentacje, czyli mówiąc po- 
prostu na podejmowanie tych, 
czy innych ludzi śniadaniami, o- 
biadami, czy też „herbatkami” 
— czy jak to się tam zowie.

Zdajemy sobie świetnie spra­
w ę z tego, że dzieje się to w szy­
stko w najlepszej intencji. Ale 
trudno wyjść z  podziwu, że lu­
dzie stojący na czele takich or- 
ganizacyj nie zastanowili się, iż 
na przyjęcie pewnej grupki osób 
w  celach reprezentacyjnych, czy  
propagandowych, wydają oni 
sumy równające się paromie­
sięcznym składkom kilkuset lu­
dzi.

A przecież tak łatwo byłoby  
zrozumieć, że skoro dana orga­
nizacja opiera sw ą działalność 
wyłącznie na funduszach społe­
cznych, to ma przecież prawo 
zerwać z-tą  głupia i szkodliwą 
tradycja fetowania i podejmowa 
nia ludzi, na których jej z tego 
czy innego powodu zależy.

Jeżeli ludzie ci nie sa zdolni 
bezinteresownie użyczyć swej 
pomocy i opieki — to niech ich 
djabli wezmą! Niewielka z  tego 
powodu bedzie strata.

Interes publiczny, wzgląd na 
dobro tych organizacyi i celów, 
którym one służą, wstrzymuje

Ukraińcy z Małopolski
aresztowani przez G.P,U. w Odeśle

BUKARESZT, 17.7. W edług dcnie- 
sień z pogranicza sowieckiego w Ode- 
sie G.P.U. dokonało licznych areszto­
wań wśród emigrantów ukraińskich 
pochodzących z Małopolski W schod­
niej.

Ogółem aresztowano 1S osób. prze­
ważnie studentów, którzy uciekb pod 
wpływem agitacji komunistycznej na 
Ukrainę Sowiecką celem kontynuowa­
nia studiów w uczelniach komurrstycz- 
nych.

Również w Kijowie i Charkowie do­
konano licznych aresztowań wśród 
Ukraińców Małopolski Wschodniej.

W  Kijowie aresztowano m. in. t-zech 
oficerów sowieckich narodowości ukra 
ińskiei, którzy dawniej należeli do 
strzelców siczowych.

W  Charkowie rozwiązano stowarzy­
szenie „Ukraina zachodnia-', do które­
go należeli przebywający w Charko­
wie emigranci i  Małopolski W schod­
niej.

nas od nazwania tych organfaa- 
cyj po imieniu. Ale one domyślą 
się — nie wątpimy — że to .wła­
śnie o nie chodzi.  ̂ «

I jeszcze jeden przykład: Wi 
pismach, szczególnie prowincjo­
nalnych, uka2 ują sj ;  niekiedy, 
różnego gatunku, t. zw . publicz­
ne podziękowania, ogłaszane 
przez rozmaite organizacje spo­
łeczne i dobroczynne. I tu też 
powtarza sie ta sama historia'. 
Za pieniądze ogółu członków, z  
funduszów publicznych, przezna 
czonych na całkiem inne cele, 
w  źle zrozumianym interesie da­
nej instytucji, robi sie przyjem­
ność, reklame, czy też czyni się  
gest „kurtuazyjny”, pod _ adre­
sem tych czy innych ludzi, któ­
rzy mają istotne, czy  też urojo­
ne zasługi dla.tych instytucyj. i

Czy takie podziękowania są ; 
tym ludziom naprawdę potrze*: 
bne? i czy ma prawo za nie p ła - . 
cić organizacja, czerpiąca sw e  
zasoby pienieżne ze składek 
członkowskich?...

Herriot jedzi
z  wizytą

PARYŻ, 17.7. B yty premier Herriot 
został zaproszony. przez rząd sowiecki 
do Moskwy.

Ewentualna podróż Herriota do R o­
sji Sowieckiej będzie posiadała znacze­
nie polityczne, ponieważ Herriot jest, 
jak wiadomo, przewodniczącym komisji 
spraw zagranicznych izby depu'.owa-

e do H oskwp
polityczną

nych.
Herriot ma udać się w podróż 25-gd  

sierpnia drogą przez Odesę, gdzie Spo*' 
tka się z ambasadorem francuskim. 11 jj 

Przed ostateczną decyzją co  do p r z y - i  
jęcia zaproszenia. Herriot ma zasięgnąć'! 
optaji premjera Daiadler, który obec­
nie przebywa na kuracji. ; ;i i v£f..

11 i— —

Suma szkód po powodzi
Pomoc dla ludności w woje w. stanisławowshiem
Dzięiki trwając^ od kilku d.ni sło 

necznei pogodzie dopiero obecnie 
stwierdzić bedzie można szikody, 
jakie wyrządziła powódź na tere­
nie województwa stanisławowskie 
go.

Wedle wiadomości z powiatow 
nawiedzonych powodzią, najwięk­
sze zniszczenia stwierdzone zosta­
ły  w powiecie żyd acz o w skini w 
rejonie ujścia Stryja do Dniestru, 
w obwodzie Halicza na Dniestrze, 
w dolinie rzeki Stryja i rzeki Łom 
niicy, w dpltoe Prutu w okobcaen

Nadwornej, Delatyna i Śoiatyna.
Na całym terenie województwa 

ewakuowano ludność wskutek bez 
pośredniego niebezpieczeństwa .;

7 przeszło 200 domów.
W samym rejonie kołomyjskim po 
wódź zniosła, niszcząc zupełnie 
około 20 domów.

W czasie powodzi wydarzyło 
się kilka wypadków utonięcia. Zo­
stały one spowodowane nie bra­
kiem pomocy, lecz wskutek lekko­
myślności niektórych osób, w yła­
wiających na terenach najbardziej

Afera paszportowa
Żydów  pofsftfcft w Parvzu

PARYŻ, 17.7. Policja paryska aresz­
towała kilkunastu obywateli polskich 
pochodzeń* żydowskiego, u których 
znaleziono fałszyw e dowody osobiste. 
Aresztowani zostali: Józef Gachwald. 
Benjamin Schachter, Abraham Freund, 
Gedaifa Światło, Jakób Tropp, Mojszt 
Cukier i inni.

Oskarżeni o oszustwo wydali głów­
nych macherów paszportowych, a mia­
nowicie Izaaka Germanna > Jakóba 
Szwarcsteina.

Stwierdzono, iż byli oni w porozu­
mieniu z urzędnikami francuskimi, kuó- 
rzy się zajmowali wydawaniem opinp 
o przyznanie dowodu osobis.ego.

Za każdy paszport macherzy ci po­
bierali słosownie do zamożności klienta 
od 1000 do 2000 franków, któremi dzie 
liii się z urzędnikami francuskimi. 
Tych ostatnich zawieszono w urzędo­
waniu i w ytoczoo przeciw nim śledz­
two.

ł ,

zagrożonych płynące z prądemt-' 
drzewo i dobytek ludziki. i

Obecnie nastąpi przeprowadzę-? 
nie i»P

rejestracji szkód w rolnictwie, pi 
co dotychczas było niemożliwe*, 
gdyż wodą w wielu rejonach ofcp 
ustępowała. W każdym bądź ra-ś 
z ;e  można już stwierdzić, że stra-f 
ty poczynione w rolnictwie, a: 1 
szczególniej w  zasiewach sa bar-f 
dzo poważne i będą wymagały szeu 
rokiej planowej akcji pomocy dla 
Outdoości dotkniętej łdlęską powto-. 
dzi. ■ ' “I

Od momentu powstania powodzi’ 
wła'dze prowadziły energiczną ak­
cję zapobieżenia klęsce oraz i . _ i .
akcję doraźna pomocy dla ludności
dotkniętej powodzią. Już w  pierWl 
szych godzinach katastrofy woje-, 
woda stanisławowski Jagodziński-, 
rozdał ludności zapomogi na zalkuitł 
żywności i odzieży. u

Obecnie przystąpiono do rozda­
wania maki ludności najbardzieli 
potrzebującej. Rząd na ten 
przeznaczył dotychczas :J

8 wagonów 10-toitnowych mąki i 
dla powiatów Nadworna, Katusz* 
Dolina, Stanisławów. ’Rohatyn, ZjĄ 
daczów. Tłumacz i Stryj# i"
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Niesamowity towarzysz Wiley’a Posta
w locie dookoła świata

7 Sensacja, gigautyicizineigo lotu Wil 
ly  Poisita dookoła świata ieslt 

„automatyczny pilot", 
do którego pomocy Post przylwią- 
zuje wielką wagę), zamierzając ob­
lecieć świat w  czasie znacznie krót 
szyim, niiż to byłoby możliwe, gdy­
by leciał sam.

„Automatyczny ptlot“ Posta jest 
to specjalnego rodzaju „robot", któ 
Sty za naciśnięciem guziczków speł 
tiia wszelkie funkcje, związane z 
prowadzeniem samolotu.

Pierwszy tego rodzaju automat 
wypróbowany przed kilku miesią­
cami, umiał tyfflko utrzymywać ae­
roplan w limit horyzontalnej, ale 
ńie umiał nim kierować.

Ulepszano go coraz bardziej i o- 
atatnie modele automatycznych pi­
lotów potrafią już zmieniać kieru- 
iftek lotu, oraz regulować wyso- 
ikość lotu maszyny.

iNależy jednak zaznaczyć, że ów 
automatyczny pilot mało przypo­
mina sw.vm wyglądem człowieka, 
je s t to

niew ielki aparat,
naieżony różnemi strzałkami i re­
gulatorami, które pełnią różnorod­
ne funkcję. A wiec jedna z części 
aparatu „pi;lmuje“ wysokości lotu. 
tidy  wysokość, ta spadnie poniżej 
pewnej określonej wysokości — 
Odpowiedni regulator oddziaływu- 
je na mechanizm sterowy, podno­
szący samolot do wyznaczonej wy 
sofcości.
s Drugie „oko" pilnuje kierunku. 
tW razie 'odchylenia się samolotu 
Od kursu, automatycznie przywra­

ca mu odpowiedni kierunek, zapo- 
moeą oddziaływania na ster.

Inne części automatycznego pi­
lota regulują
nprmalny dopływ gazu 1 smarów
do sinika, notują szybkość lotu i 
ilość obrotów śmigła i t  d.

Wszystkie te funkcje wykonywa 
ów martwy p lo t talk, iakgdyby 
był żywym człowiekiem. Posiada 
z a ś 'tę  wyższość nad człowiekiem

żywym, że nie ulega żadnym 
wsitrząśnieuiom nerwowym i zaw­
sze równie opanowany i spokojny 
kontynuuje swói lo t 

Praca „pilota automatycznego" 
pozwala pilotowi żywemu na chwi 
le wypoczynku, a nawet drzemki.

W  razie niebezpieczeńlstwa lub 
wypadku,, z którym automat 

ni© moi® sobie poradzić — 
rozlega się przeciągły, donośny

sygnał, wzywający na pomoc człó 
wielka.

Takiego właśnie milczącego to­
warzysza zabrał w swój lot doo­
koła świata lotnik Post.

— Muszę być dla niego sprawie­
dliwy — powiedział tym, którzy 
wypytywali go o automatycznego 
pilota. — To on będzie kierowcą 
tego lotu. Ja zaś tylko zwykłym 
pasażerem.

Do walki z kryzysem -- o własnych siłach

Plan pomocy rolnictwu
W  ubiegłym  tygodniu rząd 

pow ziął szereg  decyzyj, któ­
rych celem  jest ochrona obyw a­
teli przed skutkami kryzysu, o- 
raz w ytw orzcliie warunków, u- 
m ożliwiających normalny bieg 
życia gospodarczego.

M otyw em , który skłonił rząd 
w  tym w łaśnie okresie do owych  
decyzyj, było stw ierdzenie, że 
ani obecnie, ani nawet w  bliskiej 
przyszłości nie można liczyć na 
m iędzynarodowe porozumienie 
co do sposobów  w yjścia z kry­
zysu. W ym ow nym  tego stanu 
rzeczy przykładem  jest fiasco 
londyńskiej konferencji ekonomi 
cznej, po której tak w iele św iat 
sobie ob iecyw ał.

W  tych warunkach stało się

konieczne, nie oglądając się na 
ewentualne porozumienie mię­
dzynarodowe, opracowanie pla­
nu gospodarczego, któryby w ła  
snemi siłami mógł być w ykona­
ny. I to w łaśnie rzad uczynił.

Przystępując do opracow y­
wania tego planu, rzad nasz li­
czył się z dwiema przedew szy- 
stkiem koniecznościami: koniecz 
nością zbliżającego się sezonu  
w  rolnictwie i z dominującą po­
zycją gospodarczą, jaką w  P ol­
sce zajmuje rolnictwo. Jedno­
cześnie rząd w yszedł ze słusz­
nej zasady, że plan tegoroczny  
powinien być nie zaprzeczeniem  
planu zeszłorocznego, ale jego 
rozszerzeniem  i dalszem przy­
stosowaniem  do warunków, a

f tf i„Zabiłem człowieka...
Bzy prof. Meissner zawinił śmierci prof. Drabika?

Wydział leKarsKi Uniw. Jagiell. ma głos
, Dokoła tragicznej śmierci prof. Win­
centego Drabika w  dalszym ciągu kur­
suje szereg nieprawdziwych pogłosek, 
które nie odpowiadają prawdzie.

Przed kilku dniami pisaliśmy, że 
śmierć ś. p. Drabika nastąpiła

na skutek porażenia serca. 
Pogląd ten został potwierdzony sek­
cją zwłok, dokonaną przez lekarzy, 
ha czele z prof. Grzywo-Dąbrowskim.

Rezultat badania chemicznego jelit, 
który pozwoli lekarzom zorientować 
Się co było przyczyną tego porażenia, 
nie nadszedł jeszcze do prokuratury 
Sądu okręgowego. W edług zgodnej o- 
pinji s
serce nie wytrzymało dużej dawki no­
wego środka usypiającego t. zw. per- 

nocta.
, Zeznania żony zmarłego, p. Aliny 
Halskiej, rzucają charakterystyczne 
światło na tok przeprowadzania za­
biegu operacyjnego. P. Halska zezna­
ła, że operator prof. Meissner podczas 
operacji wybiegł z sali i oświadczył:
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W całym kraju zachmurzenie zmien­

ne z możliwością przelotnych opadów, 
temperatura bez większych zmian. 
Słabe lub umiarkowane wiatry z kie­
runków zachodnich.

— Stało się nieszczęście, zabiłem czło­
wieka.

Słowa te, wypowiedziane w chwili za­
biegu operacyjnego, wskazują, że  prof. 
Meissner zdawał sobie sprawę, że ope­
racja dokonana była nieodpowiednio i 
że on ponosi winę przedwczesnego 
zgonu ś. p. Drabika.

Celem wszechstronnego zbadania o- 
rzeczenia lekarskiego, jak się dowia­
dujemy, prokuratura sądu okręgowego

przesłała ekspertyzę lekarską sekcji 
zwłok prof. Drabika 
do zaopiniowania wydziałowi lekar­
skiemu Uniwersytetowi Jagiellońskie­

go w Krakowie.
Nie może to jednak wcześniej nastą­
pić aż nadejdzie ekspertyza chemicz­
na jelit oraz badania szczęki, która, 
jak powszechnie utrzymują, nie była 
dotknięta rakiem. Miało to być zwy­
kłe schorzenie kostne.

Dziś ostatni obrońca
w procesie Centrolewu

wygłosi przemówienie
Wlczoraj trw ały w dalszym oiągu 

przemówienia obrończe w procesie 
przywódców Centrolewu.

Po przemówieniu adwokata Barci- 
kowskiego, który zakończył swą 
przerwaną mowę, rozprawiając się w 
dalszym ciągu z kwestją spisku, zabrał 
głos adwokat W acław Szumański, któ 
ry  w sądzie okręgowym omawiał spra­
wy, związane z ulotkami, prasą i do­
wodami rzeozowemi.

I tym razem obrońca porusza te sa­
me tematy, a ponadto wywodzi, że nie 
mogło być mowy o żadnym spisku, sko 
ro, jak ustalono w zeznaniach wiceńiini 
stra  p. Staimirowskiego, przed likwida­

cją Centrolewu większość urzędników 
min. spraw wewnętrznych rozjechała 
się na urlopy. Gdyby rząd spodziewał 
się rewolucji z pewnością tego rodzaju 
rozproszenie urzędników nie mogłoby 
mieć miejsca.

W  pewnym momencie adw. Szuimań 
ski wypowiada słowa, na które zarea­
gował przewodniczący.

Przewodniczący: — Panie adwoka­
cie to są przenośnie, któremi urząd 
prokuratorski może się czuć obrażony.

Adwokat Szumański: — Ja tylko 
przytaczam to. o czem mówiłem w I 
instancji a tam mówiłem dużo ostrzej.

Dziś zabierze głos ostatni z mów- 
córw, adwokat Berensou.

nie np. przyjmowaniem zasady  
sztucznego podnoszenia cen na 
produkcję rolniczą, co pom ściło­
b y  się na nierolniczej części lud­
ności.

Ujmując zatem ogólnie ostat­
nie postanowienia rządu, które 
niebawem mają być ogłoszone 
szczegółow o, streścić je można 
w ten sposób:

W  przyszłym  roku gospodar­
czym  będą utrzymane dotych­
czasow e środki oddziaływania 
na poziom krajowych cen zbóż 
drogą ochrony celnej, zwrotu  
ceł przy w yw ozie, akcji zaku­
pów  przez państwo, kredytów  
pod zastaw i kredytów zaliczko­
w ych, oraz kredytów na zakup 
i magazynowanie zbóż dla m ły- 
narstwa i kupiectwa. Środki te 
w szakże beda rozszerzone i u- 
przystępnione i dotyczyć będą 
również pom ocy państwowej 
przy w yw ozie  artykułów hodo­
wlanych.

Dodać jeszcze należy, że po­
ważną inowacją bedzie urucho­
mienie przy ministerstwie rol­
nictwa komisji popierania obro­
tu produktami rolnemi.

Zwrócić wreszcie należy uwa­
gę, że dobrodziejstwa zarzą­
dzeń, o których m ówim y, doty­
czą nie tylko producentów rol­
nych, ale całej wielkiej rzeszy  
obyw ateli państwa, żyjącej z 
przetwarzania produkcji rolnej, 
oraz z handlu produkcją rolną i 
hodowlana.
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Ufróżby na dziś
W czesne godziny ranne przyniosą 

pełnię eoergji życiowej i przedsiębior­
czości. która może zostać uwieńczoną 
powodzeniem.

Między godz. 10-tą a 11-tą natomiast 
będą się manifestować ujemne wpły­
w y kosmiczne, dzięki którym możemy, 
być narażeni na rozczarowania, za­
wody, rozwianie złudzeń, lub też prze­
żywać sytuacje chaotyczne i niespo­
kojne.

Później sytuacja wyjaśni się stop­
niowo, ale koło godz. 15-ej możemy 
przeżywać znowu gorszą passę — 
zwłaszcza w stosunkach z przełożony­
mi lub z osobami wyżej postawionymi. 
Nie jest to odpowiedni czas do mówie­
nia o swych zamiarach na przyszłość 
i zdradzania się ze swemi intencjami.

Wieczór zapowiada się pomyślnie 
i po godz. 20-ej przyniesie wzrastają­
cą ruchliwość umysłowa i towarzyską, 
nowe projekty, ideje i plany, powo­
dzenie w związku z korespomdemisją, 
podróżami i pracą umysłową.
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Dalszy ciąg procesu króla sacharyny
Ostatnie dni przed rozstrzygnięciem sprawy szajki „słodkiego" Zmigroda

W  dnro wczorajszym został wznowio­
ny głośny proces króla _ sacharyny, 
Żmigroda. oraz jego wspólnika Sape- 
ra  : 5 towarzyszy. Zainteresowanie 
rozprawa jest nadal bardzo duże, pozy 
ozem „fachowe" audytorium wykazuje 
duża, denerwująca, nawet trybunat i 
strony, ruchliwość, cyrkuhrjąc stale po 
miedzy kuluarami sadu a galerją dla 
publiczności.

..Znawcy" spraw  karno-skarbowych 
posiadający dużą praktykę i osobiste 
doświadczenie zgóry ferutia już wy­
rok, przyczem domniemania te bardzo 
niekorzystnie oceniają sytuację oskar­
żonych.

Jeszcze dziś, po 10-eiu dniach przer 
■wy wspominają słuchacze procesu za­
baw ne lapsusy obrońców, z których 
najiklasyczniejszym byt mec. Gir z ego, 
stw ierdzający wbrew przekonaniom te 
go obrońcy, że „wszyscy wiedzą, iż 
Żmigród i Saper od łat trudnili się 
przemytem sacharyny". Z drugiej stro 
ny musimy jednak podkreślić, że obaj 
oskarżeni utrudnili wielce obrońcom 
pracę, bowiem wbrew pierwotnemu 
twierdzeniu o swojej niewinności, wda 
li się w toku przesłudrlwań świadków 
.w szereg szczegółów, z których kon­
sekwencji można było sobie wywnios 
kować o roli ich obu

Niewątpliwie pod koniec procesu 
tem peratura starć między obroną a 
prokuratorem  podskoczy jeszcze o kil 
ka kresek, bowiem jak dotąd to fak­
tyczne przyczyny utarczek były dość 
błahe, a dopiero obecnie wyłonią się 
kwestje o poważniejszym ciężarze ga­
tunkowym. W związku z tern można 
jwż wywnioskować, że pobłażliwy do­
tąd trybunał, „po ojcowsku" traktują­
cy obie strony, zastosuje pewne ha­
mulce, które nie dopuszczą do ponow­
nego przewleczenia sprawy. Świad­
czy  o tern zarówno pewien mars na 
czole prezesa Borodzłca. jak i widocz­
ne lepsze samopoczucie wotanta dr. 
Lenerta, który poważnie chory, z za­
parciem sie siebie, brał udział w po­
siedzeniach sądu przed przerw ą w pro 
cesie i dopiero obecnie wydobrzał, 
oraz zwykła ruchliwość drugiego wo- 
tanta dr. Kowalskiego.
■ Według zapowiedzi zakończenie pro 
cesu przyniesie w mowie rzecznika 
Skarbu Państwa mec. Winiarskiego 
sensacyjną ocene strat, wyrządzonych 
tym m-or.st.re przemytem gospodarce 
narodowej i zestaw ieńe wpływów ton 
sumowanej nielegalnie sacharyny w 
Polsce na różne działy życia gospo­
darczego (rolnictwo, górnictwo i w. i.) 
Cyfry mające być przytoczone, stano 
wić maja rewelacje.

W czoraj po wznowieniu procesu 
Żmigroda i towarzyszy, zeznawał w 
dalszym ciągu oficer informacyjny ślą 
skiej Straży Granicznej, nadkom. Ski­
biński. Ustala on na pytania obroń­
ców, że w miejsce zlikwidowanej szaj 
ki Żmigroda i Sapera, istnieje w Raci­
borzu nowa. do której Żmigród należy 
jaiko cichy wspólnik i która swoje tran 
sporty kieruje wyłącznie drogą otaęż 
ną przez Czechosłowacje i Poznańskie.

Nadkom. Skibiński stw ierdza, że 
wszystkie informacje, które zbierał od 
konfidentów, byty kilkakrotnie spraw­
dzane i dopiero później wytaczano^ na 
ich podstawie dochodzenia. Odnośnie 
głównych świadków oskarżenia, by­
łych szoferów Żmigroda: Cedzicha,
Maschika i Baldera podaje nadkom. 
Skibiński, iż zeznania ich, złożone u 
sędziego śledczego, pokrywały się z 
zeznaniam-i poprzedniemu złożonem' w 
dochodzeniach prowadzonych przez 
Straż Graniczna.

Świadek oodaie na pytanie prokura­
tora, że dla niego n:e bvło celo-wem 
likwidowanie kilku melin, kiedy chodzi 
ło o likwidację działalności szajki wo- 
góle i z tego względu n:e przedsiębrał 
żadnych kroków bezpośrednio oo do- 
niesiępiach. zadawalając się jedynie 
obserwacją.

Świadek szeroko z e z n a j e  n sposobie 
prowadzenia dochodzeń na terenie Ło­
dzi. .Krakowa i-innych miejscowości, 
gdzie istniały meliny, a dalej stw ier­

dza, że międzynarodowy kartel sacha- 
rynow y ustalił podział rynku tak, że 
ddegat syndykatu sacharynowego 
Weissmann, który stał w kontakcie z 
szajką Żmigród -— Saper, dostarczał 
im sacharyny tylko na konsumpcję w 
Polsce, w byłym  zaborze pruskim, au­
striackim  i części Kongresówka po 
Łódź. Począwszy zaś od W arszawy, 
sfera wpływów należała do drugiego 
reprezentanta kartelu, mającego swą 
siedzibę w Prusach Wschodnich, Gins- 
burga, który transporty do Potoki kie­
row ał zarówno przez Prusy Wschod­
nie, jak i Litwę.

Ogromne poruszenie na sali wywo­
łuje oświadczenie nadkom. Skibińskie­
go, że Żmigród, tak jak w niektórych 
wypadkach donosił S traży Granicznej 
o niewygodnych sobie przemytnikach 
sacharyny, których łapano dzięki te­
mp z transportami, ta:k identycznie do­

nosił władzom niemieckim o przeby­
wających na teranie Rzeszy obyw ate­
lach potsfeich. którzy mu byli ntewy- 
godmi. Nadkomisarz Skibiński óśwtiad 
cza ponadto, że Żmigroda łączyły do 
czasu dobre stosunki z władzami nie- 
mieckiemi, a zw łaszcza stał on w bMs 
kim kontakcie z kierującym wywiadem 
gospodarczym na Polskę, Krupą. Sto- 
smrki te, według konfidencjonalnych 
wiadomości, uległy później pogorsze­
niu, kiedy Żmigród wziął się do ściga­
nego surowo w Niemczech przemytu 
w alut z Niemiec do Polski.

SestwyiM rewelacje
Samo zakończenie przesłuchiwania 

nadkom. Skibińskiego przynosi niespo­
dziewaną sensację, bowiem świadek 

ten podaje dodatkowo sądowi, iż przed

Synowie zamordowali matKę
Szczegóły śledztwa w sprawie zbrodni

w Ocbojcu
W  totku dochodzeń w spraw ie 

bestialskiego mordu, dokonanego 
niedzielnej nocy na osobie 68-let- 
ttiej Kubistowej w Ochoicu, usta­
lono że ś. *». Kubistowa prowadzi­
ła już od dłuższego czasu spór ze 
swoim synem, który dom agał sio 
oddania mu w przechowanie i po­
siadanie 8-miu tys. zł. w  gotów­
ce. Ostatnio Kubisto wa miała kłót­
nię ze swoim synem  W iktorem w 
poniedziałek 10 b. m.

Na podstawie zachowania się 
domowników, a szczególniej syna 
W iktora, wywnioskowano, że w 
tym  wypadku nie zachodzi mor­
derstw o rabunkowe, lecz spraw cą

zbrodni był syn Kubistowej.
Pod zarzutem  dokonania tej zbro 

dmi zatrzym ano Kubistów, Jana i 
W iktora, oraz naturabstę Norber­
ta  Stawiafekiego- Na j ważnie jsze- 
mi okazały się zeznania tego osta­
tniego bowiem oświadczył on w 
totku przesłuchania, że pewnego ra 
zu powiedział mu syn Kubistowej, 
Jan, że z m atką należałoby jaknaj- 
•prędzej zrobić koniec. S ta w a  tek i 
miał w ówczas oświadczyć, że ten 
nailepie,} na tern wyjdzie, kto w ło­
ży rękę do siennika.

Spraw cy tego mordu staną, pra­
wdopodobnie przed sądem doraź­
nym.

Tragiczna śmierć Kolarza
m łodego nauczyciela

Z Cieszyna 'donoszą: Ubiegłego 
wieczora jadący szosą na row erze 
z miejscowości Puńczów, nauczy­
ciel szkoły powszechnej 22-letai 
Karol Daniel z  Bobrku, z niewy­

jaśnionych dotąd powodów runął 
z roweru do przydrożnego rowu, 
przyczem zranił głowę o krawędź 
muru kanału, skulfciem czego uległ 
rozbiciu czaszki i zginął na miejscu.

Postrzelenie dwóch KłusowniKów
Jeden raniony śm ierteln ie

Z Lublińca donoszą: Ubiegłego po­
południa w lesie Kosmidrowskim, w 
pobliżu granicy niemieckiej, napotka! 
patrolujący leśniczy dwóch uzbrojo­
nych w strzelby kłusowników, którzy 
na wezwanie do zatrzymania się i po­
rzucenia broni, nie reagowali. Leśni­
czy oddał dwa strzały z dubeltówki,
oba celne.

Rannymi okazali się bracia 21-letni 
Jan i 27-letni Paw eł Kusowie, obywa­
tele niemieccy z powiatu strzeleckie­
go, których przewieziono do szpitala 
w Lublińcu. Stan młodszego jest bez­
nadziejny.

Obaj bracia przybyli na teren Pol­
ski nielegalnie.
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Mechaniczni antagoniści
rozbffafą s ię  naw zajem

Na zbiegu ulic M arszałka Piłsuds 
kiego i św. Paw ła w Katowicach 
wpadł ubiegłego po-poludnia samo­
chód osobowy Śl. 7804 prowadzo­
ny przez kierowco Wincentego 
Raka z Będzina (Kościuszki 5?) na 
motocykl, którym jechał Karol Ro­
bak z Bielszo wic (Bytomska 10). 
Kierowcy na szczęście nie ponieśli 
szwanku, jednak oba wehikuły zo­
stały poważnie uszkodzone.

Wicie wypadku, ponosi. Rak., któ­
ry wjeżdżając w ulicę Piłsudskiego 
nie dawał sygnałów  ostrzegaw­

czych.
*

Na szosie wiodącej z Mysłowic 
do Nowego Bierunia najechał wczo 
raj pod Brzezmką Piotr Radwański 
z Wielkiego Chełmu motocyklem 
na samochód Kr. 4863 prowadzony 
przez kobietę, p. Janinę Brzezicką 
z Krakowa (Batorego 7),

Zderzenie to, którego winę sam 
ponosi, nie wyszło Radwańskiemu 
na zdrowie, bowiem uległ złamamu 
lewej nogi. Przewieziono go do 
szpitala w Mysłowicach.

niespełna tygodniem, to jest w czasie 
przerw y w procesie, otrzymał pewną 
poufną wiadomość, że główny świadek: 
oskarżenia, Maschrk, przebywający w  
Niemczech, nie przybędzie na rozpra­
wę do Katowic dlatego, że bawiła a  
niego żona Żmigroda, z którą zaw arł 
umowę, iż nie staw i się na rozprawę, 
wzamiain za co otrzym ał 200 dolarów, 
i samochód.

Bezpośrednio po tern rewelaeyjiucm 
zakończeniu zeznań nadkom. Skibiń­
skiego, sad zarządził półgodzinną 
przerwę.

Nasfcntek doznanych emocji w kon­
sekwencji sensacyjnego zakończenia 
zeznań nadkom. Skibińsikiego, obecna 
na saH rozpraw żona Żmigroda ufega 
ciężkiemu atakowi sercowemu i mdle­
je na korytarzu sądowym.. Kiedy po 
15 minutach trzeźwienia przyszła nie­
co do siebie i zamierzano ją w ypro­
wadzić z gmachu sądowego, Żmigro- 
dowa mdleje powtórnie na schodach, 
tak, że z trudem, już po wznowienia 
procesu, zdołano }ą docuoić.

Po przerwie zapytuje prokurator 
Żmigroda czy odpowiada prawdzie 
fakt oipowiediziany przez nad,tom. Ski­
bińskiego. że Żmigród informowały w  
niektórych wypadkach Straż Granicz­
ną, a zw łaszcza że w wyn-iiku jego jed 
nego doniesienia ujęto samochód prze­
mytniczy ze 100 kg. sacharyny. Silni© 
zdenerwowany Żmigród daje obszerne 
ałe wielce zawiłe wyjaśnienia, przy­
czem kwestionuje prawdziwość złożo­
nych pod przysięgą przez nadkom. S p  
bińskiego zeznań, oświadczając, że me 
prawdą jest jakoby nadtkom, Skibiński 
piastował w  tyra celu swój urząd, by  
likwidować przemyt, a przeciwnie on, 
to jest Żmigród, posiadał po,ufne in­
formacje. że po wydaniu nadkomisarz© 
wi Skibińskiemu wspomnianego samo­
chodu, ten odniósł Sie do kartelu cu­
krowniczego, iż zlikwidował tak wiel­
ką szajtkę przemytników, w yrządzają­
cą przemysłowi cukrowniczemu pieipo 
wetowane szkody, z czegoby wynika­
ło, iż nadkom. Skibiński zabiegał o ja­
kąś nagrodę. To oświadczenie Zmrgro 
da o jego poufnych informacjach ze 
S traży Granicznej, wywołało ogromną 
wesołość na sali.

Ponieważ poprzednio, w czasie ze­
znań nadkom. Skibińskiego, kwestia 
pochodzenia sacharyny znajdującej się 
na rynku nie została dostatecznie jas­
no ustalona ł  obrona kwestionowała 
ważność istniejących na opakowaniach 
sacharyny numerów, rzecznik Skarbu 
Państwa, adiw W iniarski zapytuje 
Żmigroda w jaki siposób naprzykład- 
uistalano, że niektóre transporty sacha 
rymy przenikały i na rynek czechosło­
wacki. Żmigród, nie połapawszy się 
w ważności tego pytania, odpowiada 
z rozbrajająca szczerością, że pozna­
wano to po numerach, jakie znajdują 
sńe na opatowam u.

Na wsypie tej połapała się obrona 
zbyt późno, tak. że latanie przyszło 
już nie w porę.

Po zakończeniu przesłuchiwania Żmi 
groda, prok. dr. Stankiewicz staw ia 
wniosek o przesłuchanie znajdującego 
się w sądzie świadka, Szmiula Zylfcer- 
niga. Mimo sprzeciwu obrony, sąd 
przychylił się do tego wniosku i po 
zaprzysiężeniu świadika, przystąpiono 
do jego przesłuchania.

Świadek ten podaje, że w swoim 
czasie zwrócił się do niego Żmigród 
z prośbą o szofera Trybusę, którego 
chela! użyć do przemytu sacharyny. 
Po otrzymaniu przychylnej optaji, T ry  
busa został przez Żmigroda zaangażo­
wany już po paru dniach,

Niesłychane poruszenie budzi na sali 
oświadczenie świadka, że kiedy był 
ostatnio w Bytomiu, widział się z Ma- 
schikiem. u którego był Żmigród i Ma 
schlk oświadczył m u  wówczas, że na 
rozprawę sadową do Katowic nie sta­
wi się, bowiem otrzymał od Źmiigrodo- 
wej sacharyno i podpisał umowę opie­
wającą na 200 dolarów wynagrodze­
nia za to, że do Katowic się nie stawi.

Po tych zeznaniach sąd rozprawę 
, przerw ał do wtorku do godz. 9-ej rano.
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Dwadzieścia złotych
Księżycowy mdły blask, głębo­

ki© bezpieczne cienie w gęstwinie 
krzew ów  i drzew , piasek pod no­
gami miękki jak puch, i stopy szyb 
kie, bezszelestne — wszystko jest 
ciszą samą.

Nie skoczył, ale raczej spłynął z 
wysokości parkanu. Niedosłyszał" 
mym, lekkim krokiem przemknął 
się przez pełne zielonkawej poświa 
ity aleje, wsunął w nawisie ciężko 
festony listowia. Jak dach prze­
ślizguje się w mroku zarośli ku wil­
li, ślepe mi oczyma okien łyska!'ą- 
cej na tle cimnej. sylwety ścian.

Drzwi nad stopniami tarasu. 
Szmer. Ledwo dosłyszalnie brzę­
czą w ytrychy. Zgrzyt jak westch­
nienie w iatru na  piaskach cichy..*

Nie zaszczeka struty przed kw a­
dransem  pies, jedyny stróż willi; 
ni© zbudzi się nikt ze służby: — 
śpią w szyscy ufni w bezpieczeń­
stw o przedmieścia strzeżonego 
czujnemi oczyma policji. Nie spo­
dziewają się, nie przewdują-..

Cężki© drzwi rozchylają głębo­
kie wnętrze mroku. Przez wąską 
szczelinę wsiąka czarna sylwetka 
do hallu.

Ciemne ciepło, sanna cisza drze­
miących pokojów i tyliko lekki 
skrzyp podłogi grubym dywanem 
pokrytej...

Bielmo ślepej 'latarki ścieka z 
Słoni na c :ężkie sprzęty rozpartej 
po salonach, na pyszne obicia 
ścian, dyw any i nagie płaty lśnią­
cej psoadzfci. Tu — czarny jak trurn 
na kształt pianina... Tam — za­
rzucona poduszkami kanapa... A 
między niemi — drzwi.

deszcze jeden pokó: i jeszcze je­
den* Trzydzieści cztery  liczone bi­
ciem serca kroki w pajęczynie mro 
ku pętającej nogi ciche i ostrożne. 
Aż magle... Spływa cężk ą  falą 
krew  ku skroniom okrytym  chłod­
nym, ikroplistym potem:

W  ciemności lęgn ę się szept ja­
kiś, stłumiony. Za najbhższemi, 
wpółrozchylonemi drzwiami ktoś 
mówi półgłosem..- Kobieta.

—< Jasiu... śpisz?... Jasiu..: boję 
się*..
v — Jakaś straszna dziś noc...

Odgłos szerokiego ziewnięcia, a 
■potem męski głos.

— Zamkmj oczy,, kochanie, i śpij... 
To przywidzenia.

— Ależ la się boję naprawdę.*. 
.Wstań Jasu...

— Poco?
>"T ~  Chodź tu do mnie. Sama nie 
zasmę...

Znów przeciągłe ziewnięcie i 
szczęk sprężyn • jakby ktoś Ciężki 
w staw ał z nrękkiego łoża. Suchy 
trzask kontaktu. Struga przyćmio­
nego światła nocnej lampki w 
'szczeknie uchylonych drzwi*

— No. prędzej... — n ecierpliwy 
głos. — Tak długo trzeba prosić?... 
Chodźże...

Nie ulega wątpliwości* To sy­
pialnia. Ja śn e  pani kazała jaśnie 
panu spełnić obowiązek małżeński. 
Wzdycha teraz rozkosznie, obej­
mując soragnionemi ranronami je­
go c !ężkie zaoewne cielsko... Cóż 
robić? Czekać oóki nie zasna. znu­
żeni?... Oczywiście. Będą spać po 
tem jak zabici.*.

Słychać szelest kołdry spadają­
cej ma podłogę. Sprężyny łoża 
trzeszczą boleśnie i jęczą... Ciężkie 
westchnienia, zduszone, bezładne 
szepty, odgłos pocałunków zmie­
szany ze zdyszanem sapaniem.

Cóż za sytuacja, do diabła!... I 
jakże to długo trwa!.*. Nie można 
czekać stojąc ciągle, kiedy tuż o- 
boik, przy kominku stoi miękki fo­
tel. Dwa kroki wystarczą...

W  sypialni uczyniło się na chwi­
lę cicho. Potem znów szczęknęło 
coś, skrzypnęła podłoga.

—■ Pocałuj na dobranoc, Jasiu...
— Jeszcze ci mało?-..
— Ach ty!... — chichocze kobie­

cy  głos. — Napewno zamało...
Z fotela przy kominku widać do­

skonale wszystko co dzieje się w 
sypialni:

Siwowłosy pan w długiej koszu­
li i pantoflach na chudych nogach 
pochyla się śmiesznie nad poście­
lą. Zn ka jednak zaraz. Wdocznie 
w raca do swego łóżka, zostaw ia­
jąc małżonkę samą. Tajemniczy 
gość, ukryty w fotelu, przygryza 
wargi, patrząc bezkarnie na jaśnie 
panią, bezw stydne odkrytą, roz­
rzuconą szeroko na posłaniu.

Głowa pełna złotych loków to­
nie w poduszkach. Nie widać ry ­
sów warzy. Tylko różowe, nagie 
ciało, jak wspaniała orchidea rzu­
cona w biel koronek. Piersi d rżą­
ce od zdyszanego oddechu, b-odra 
szerokie, jak w marmurze wyku­
ta,

— Otkryj s:ę, kochanie —• sapie 
męski głos. Zaziębisz s-ię..*

— Kiedy tak gorąco!
— W łasne dlatego okryj się. 

Zgrzana jesteś, a noc chłodna.
—. Nie. wolę tak-..
Bestialski uśmiech wykrzywia 

usta człowieka skulonego na fote­
lu w ciemnym pokoju. I on woli 
żeby jaśnie pani „tak“ leżała. By­
le nie za długo, bo czasu już nie­
wiele.

Nastety. Światło w  sypialni ga­
śnie.

Teraz trzeba już tylko czekać 
cierpliwie. Niezadługo zasną obo­
je. Wtedy* tajemniczy gość w sta­
nie z fotela i rozpocznie swoją no­
cną gospodarkę z wytrychem i la­
tarką w dłoniach, a rewolwerem 
—ma wszelik wypadek—w kieszeni.

Więc czeka. Siedząc wygodnie, 
z oczyma pełnemi jeszcze niezwy­
kłego widoku, jaki przed chwilą 
zniknął w ciemności, wytęża słuch, 
łowi szmer oddechów dolatujący 
z sypialni.

Nie myśli już o pięknej pani 
ani o jei starym, cherlakowatym 
mężu- Zastanawia s© nad tem tyl 
ko, czy zoperow ać’b urko stojące 
pod oknem, czy zajść też do sy­
pialni i ostrożnie zagarnąć wszyst­
ko co można z kieszeni ubran a i 
z marmurowego stolika nocnego. 
Kiedyż, u diabła, zaśnie ta grucha­
jąca parka!... Dhiga, długa clnv:- 
la c'szv głębokej. Już zaraz chy­
ba będzie trieba zacząć... A je­
dnak..-

— Jasiu...
Nikt n'e odpowiada.
— Jas u—brzmi głośniej tęskny, 

marzący szept. — N© udawaj, żo

śpisz... Taka gorąca noc* Chce 
mi się... pić... Podaj mi wody.

Cisza* Zabawna, niezdecydo­
wana cisza

— Ni,e chcesz?... Widzisz, co z 
cieb© za kochający mąż... Jasiu! 
Czy ty napraw*dę śpisz?...

Milczenie* A potem łkający głos:
— Więc, już mnie n© kochasz?..,. 

Och, jaka ja nieszczęśliwa. Jesteś 
wstrętny... W ca’e nie będę cieb© 
kochać... Już nigdy, choćbyś pro­
sił-

Małżonek nie odpowiada. Jego 
spokojny oddech przeradza s:ę w 
donośne, coraz m ocniesze chra­
panie. y

— Śpi naprawdę! — dziwi się 
szept w mroku sypalmi. — Sześć­
dziesiąt lat ma swoje prawa... 
Obrzydliwy starzec!...

Słychać jak piękna pani przewra 
ca się wśród pościeli, jak wzdycha 
głośno i ciężko, jak łzawo żali się 
poduszkom i głuchej, obojętnej no­
cy.

Alę wreszc© milknie wszystko 
rozpływa się w martwej ciemnoś­
ci* Zegar szczęka miarowo. Z do 
nośnym wyraźnym tupotem prze­
biegają sekundy i rnnuty. Noc u- 

i cieką szybko. Ni© wolno tracić 
czasu.

Tajemniczy gość wstaje. Jak 
c e ń  przesuwa się do okna. Lek­

kie, zręczne, ostrożne dłonie o- 
twierają zamek szufady  biurka. 
Jeden, drugi i trzeci... Błysk latar­
ki, szelest papierów w ątły brzęk 
srebrnych monet.*. Czy to już 
wszystko?... Nie.

Nagła i szybka, decyzja: Trze­
ba przejść do sypialni, jeśli nie 
■chce się zmarnować nocy. Nie cze­
kać. Natychmiast, póki -stary pan 
chrap© spokojne, a  piękna pani 
śpi spokojnie, słodko marząc we 
śnie o tem co zawiodło ją na ja­
wie...

M'ękko obute stopy suną powoli, 
bezszelestnie ku drzwiom. Ciężka 

i fala gorącego, wonnego od ostrych 
perfum powietrza spotyka w pro­
gu nocnego gościa-

Delikatne palce pomaga ą oczom 
jak u kota widzącym w ciemności: 
Omiń krzesło... przestąp pantofel­
ki zrzucone na środek pokoju nie­
cierpliwą -nóżką... Ostrożnie do- 
tkn j poręczy łóżka.-. Wzdłuż po­
ścieli przesuń się do nocnego s to r 
li-ka.-. Czujesz, jaki zimny jest mar 
murowy blat pod zgorączkowaną, 
spocona dłonią?... Co to zega­
rek?... Schowaj... A te kółeczka? 
Zabierz, to pierścionki... Cofnij s ę 
teraz o trzy kroki, do marynarki 
wiszącej na poręczy łóż­
ka na ramiączku. Przytrzym aj o- 
strożuie. żeby nie spadła. O, pugi­
lares... Pst! Uważaj!...

W strząs jak od elektrycznego 
prądu. Jakaś dłoń gorąca, rozpa­
loną chw yta złoczyńcę za przegub 
ręk'. Szept bezgłośny, zduszony.

—  ̂ Stói spokojne... Ani s'ę waż 
ruszyć... bo będę krzyczeć..-

Długa, długa chwila zgrozy i 
przerażenia podnoszącego włosy 
na glow e. Strugi potu na czo e. 
Nogi drżą i gną się w kolanach pod 
bezwładnem ciałem.

Cichy •szelest pościeli’ Ktoś, 
pachnący mocno perfumami podno 
si się z łóżka, nie puszczając ręki 
włamywacza. Staje przy nim bo- 
semi stopami. • i

— Idź... naprzód... Nie bój się-..
Jak automat, bez protestu, bez

©dnej myśli..* Do drzwi... Da ga­
binetu... Drobna rączka jak w] 
kleszczach trzym a dłoń złoczyńcy.

— Dalej... t
Przez uchylone okiennice wpada

smuga szarego, mętnego światła.
— Świt — przelatuje leniwa, o- 

ciężała jakaś myśl* i
W pasemku bladej jasności wi­

dać sprzęty i meble. W  rogu sa­
lonu — w ieki tapczan z mnóst­
wem poduszek. |

— Spójrz — szepcze głos.—Wa­
dzisz? Jestem naga... Jestem pięk­
na... Chcesz mnie?.-. Widziałam cię 
jak stałeś przy b urku w gabine­
cie. z zapaloną latarką... Za toba_, 
nad kominkiem było lustro... W i­
działam cię- W szystko jedno kto 
testeś — ale podobasz mi się. Je­
steś przystojny, jesteś śmiały, je­
steś młody... Jeśli chcesz mnie, to 
chodź!... Pozwolę ci uciec, zabrać 
ze sobą .wszystko oo wziąłeś z 
burka... ale potem- —

Nagie, pełne piersi, biodra tulą­
ce się, posłuszne, usta gorące, o- 
czy zmrużone w sennym rozkosz­
nym uśmiechu. Krew przewala 
się w żyłach wrzącą falą. Uścisk 
ramion na pulsującej szyi... Z przy 
tulnego tapczana spadają na pod­
łogę poduszki jedna pb drugiej..-

Zaikołys-ał się, zawalił wokoło 
n:ch blednący powoli zmrok. Zga­
sło wszystko, znikło.

Pocałunki dech w piersiach 
i*wące, rozpalona, wilgotna na­
gość wonnego ciała, zapam ętan©. 
obłęd i szał...

O jakieiś porze, gdy niezwycię­
żona jasność nasyciła już salon o- 
derwali się od siebie, bez słowa. 1

Piękna pani przeciągnęła się le­
niwie. Odwrócona twarzą do 
śe:any, wskazała dłonią drzwi, nie 
patrząc, nie chcąc widzieć.*.
W sennem odrętwlehiu spełnionej 

rozkoszy, jak przez sen słyszała 
szelest i szmer kroków odchodzą­
cego powoli mężczyzny Przez 
przymknięte powieki czuła jego 
spojrzenie, stojąc u drzwi do hallu 
wodących. przesłał ja; uśmiech 
pożegnania.

Kocie, ledwo dosłyszalne kroki 
oddaliły s :ę ii umilkły z 'lekkim, 
szczękiem otwieranej klamki. Roz­
płynęły s ę w ciszy.

A kiedy, po chwili, piękna pani 
unosła s'ę na tapczan© by wstać 
i wracać do sypialni, zbladła na­
gle i zagryzła wargi patrząc, sze­
roko r oz war tem i oczyma: Tuż
przy n'ej. przy jej nagich, różo­
wych nóżkach leżała na koszto­
wnej narzucie... zmięta w kulkę, po 
gardkwie rzucona, wybrudzoua 
dw u d zies to z ło t ó w k a.

Ze ściśn etego nagłym spazmem 
gardła p:eknej pani wyrwało się 
łkanie. W styd zalał jej twarz i 
obnażone raniona gorącą falą 
krwi..



SUr. 6 Wtoreflt, 18 lipca 1933 r. Nr. IK

Strzvgacz!
Tak sie nazywa groźny szkodnik

niszczący zboże na polach sowieckich
Upaństwowiona sowiecka go­

spodarka rolna — trzeszczy!
iJ rasa sowiecka podaje alarmu 

face wiadomości o nowej klęsce, 
która nawiedziła pola. Na ol'brzy 
mich obszarach dojrzewających 
przednówkowych zbóż pojawił 
się szkodnik, który w doslow- 
nem tłomaczeniu z rosyjskiego 
nazywa się

„strzygacz**.
Nie jest to żaden pasorzyt w 

rodzaju szarańczy lub podziem­
nych szkodników, jak gryzonie, 
lecz jest nim...

obywatel sowiecki.
Chłopi, zarówno mieszkańcy 
miast, wyrzuceni poza nawias, 
życia materialnego przez nagłe 
zwinięcie się „piatilętki" i nie za 
rejestrowani, jako beznadziejni 
bezrobotni w rodzaju ich towa- 
rżyszyn iedoli na zachodzie, cho 
dzą po polach, przyglądają się 
czy nie dojrzał już kłos. Gdy ta­
ki „obserwator** przekona się, iż 
zboże już dojrzało, przychodzi w 
nocy na upatrzone miejsce, w yj­
muje z kieszeni nożyce i 

strzyże kłosy, 
zsypując je do worka.

Owi „fryzjerzy** niszdzą już 
od pewnego czasu olbrzymie po­
łacie zasiewów od granicy pol­
skiej po W ładywostok i od pia­
szczystych gleb okręgu airchan- 
gielskiego, aż po żyzne ziemie 
Kaukazu.

Władze sowieckie wciągają w 
walkę o „dobrobyt urodzaju** 
proletariat miejski oraz robotni­
ków stacyj motorowo-traktoro- 
wych zainstalowanych dość gę­
sto w okręgach rolnych.

Rady wiejskie otrzymały roz­
kazy
wystawiać posterunki na polach,
każdy „s-owchoz" czy „kołchoz** 
otrzymuje dowódców organizato 
rów, którzy mają piilnować wyko 
nania dekretu władzy. W niektó­
rych miejscowościach już oddzia 
ły ochrony zbóż działają, przy- 
czem „policja zbożowa** została , 
już

zmilitaryzowana.
Posterunki otrzym ały lichą sta­
rą broń, urządzają zasadzki, co-, 
dżień wyznaczają to inne stanowi 
ska obserwacyjne, ustalają ha- 

■ sła. .. ...
Walka o chleb między władzą 

a ludnością rozpoczęła się już na 
dobre.

Zasiewów jednak trzeba pilno 
wać nie tylko przed złodziejami 
przybyszami, lecz przed 

członkami kołchozów,
które wystawiają posterunki. 
Więc w niektórych miejscowo­
ściach budowane są już drewnia­
ne strażnice obserwacyjne, a w 
miejscach stacjonowania wojsk 
ochronę powierzono członkom 
„jaczejek komun.stycznych** w 
oddziałach.

„Kołchozy** znajdują się pod

strażą, militaryzacja ludności rcl 
nej postępuje coraz to bardziej. 
Za jakieś dwa tygodnie całe po­
łudnie Sowietów rozpocznie zbie 
ranie urodzaju. Specjalnie w ysła 
ni do kołchozów komuniści mają 
pilnować całokształtu pracy 
przednówkowej i

głową odpowiadają

za wyniki zbiorów tegorocz­
nych.

Słowem za pomocą szeregu 
przedsięwzięć władza sowiecka 
przekształca chłopa na robotnika
wiejskiego, lecz obietnicy dotrzy 
mania warunków gospodarstwa 
pospólinego nie dotrzymuje. 

Ciekawa i niezwykle zawikła-

na sytuacja doktrynerskich w y­
czynów na ziemi daje narazie 
wiele jaknajgorszych wyników i 
coraz to więcej przysparza wła­
dzy sowieckiej kłopotów.

Jak pójdzie dalej i cc się sta­
nie z „planową gospodarką** na 
wsi sowieckiej jest rzeczą nie do 
przewidzenia.

Jak sie zarabia na chleb
Gdy sto par

Gzeka na jedną wolną maszynę do pisania.^
Jeszcze parę lait ternu, gdy wszyst­

kim działo ssę lepiej niż dziś, młode 
panny po skończeniu szkoły siedziały 
w  domu, ozekając na męża, lub zaipi- 
syw a‘y  się na wyższe uczelnie. W ięk­
szość czyniła to, bynajmniej nie po to, 
by w przyszłości poświęcić się pracy 
naukowej lub zawodowej, ale — ot, 
tak sobie „aby rozszerzyć horyzonty 
myślowe", jak mówiło się głośno, a 
właściwym celem była chęć zawarcia

nowych znajomości, flirty z kolega­
mi i t. d.

Ale przyszedł kryzys i wszystko się 
zmieniło gruntownie.

Zarobki ojców poczęły się kurczyć, 
a nierzadko wskutek redukcji cała ro­
dzina znalazła się nagle w obliczu nę- 
dizy.

Rozpieszczone panienki zaczęły gwał 
townie oglądać się '

za jakąś pracą zarobkową.

Handel rodzonem dzieckiem
Za 50 groszy - cygance

Katarzyna Pilcwagerówna, 33 la 
ta licząca mieszkanka Lwowa, od 
dwu miesięcy była matką maleń­
kiej córeczki, co jednak nie cieszy­
ło jei, jako że dzicvko było nieślub 
ne, a przytem stanowiło dla niej 
ciężar nielada w okresie bezrobo­
cia.

Postanowiła zatem pozbyć się 
dziecka w dość oryginalny sposób.

Udała się wraz z .  maleństwem 
do poczekalni 3-ej klasy dworca 
Głównego i proponować poczęła 
spotkanym tam kobietom... kupno 
dziecka na własność za cenę 100 
złotych.

Interes nie sizedł jednak i długi

czas Pilcwagerówna nie mogła 
znaleźć amatorki na ten „towar**; 
wreszcie jakaś młoda cyganka wy 
raziła gotowość nabycia dziecka, 
ale za cenę o wiele niższa, bo za 
50 groszy!

Mimo tak szalonej różnicy w ce­
nie żądanej i ofiarowywanej, Pilc­
wagerówna w rezultacie zgodziła 
się i tranzakcja została zawarta.

W ostatniej jednak chwili zain­
teresował się obiektem handlu po­
sterunkowy policji i obie kobiety 
aresztował, a dziecko „zarekwiro- 
wał“. Obecnie maleństwo znala­
zło gościnę w przytułku.

Przemytnicy „grypsów
więzienny w

Dla więźnia „gryps** stanowi 
jedyny kontakt ze światem ze­
wnętrznym. Przedostają się one 
różnemi sposobami, a szczegól­
nie niebezpieczne są dla władz 
śledczych podczas t. zw. aresz­
tu zapobiegawczego. „Grypsy** 
zazwyczaj przedostają się do 
więźnia w kostkach cukru i t. p. 
artykułach spożywczych, rza­
dziej jednak dochodzą do więź­
nia przy pomocy przekupionej 
służby więz.ennej.

Jednak i takie wypadki mają 
miejsce. W wiezieniu karnem 
przy ul. Rak fvieckiej w Moko- i 
towie pełnił obowiązki felczera 
więziennego niejaki 59-letni Ed­
ward Łagowski, który z proce­
dury przemycania „grypsów"
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czerpał pokaźne zyski. Wszedł 
on w kontakt z 29-letnim Fran­
ciszkiem .Czermanowiczem, któ­
ry odsiadywał w tern więzieniu 
karę 8-letnieao' wiezienia za ra­
bunek. Czermanowicz po . wyj­
ściu z wiezion a dostarczał Ła­
gowskiemu cprespondeńcję, kłó 
rą ten za opłata doręczał więź­
niowi podczas pełnienia swych 
obowiązków felczerskich. Trw a i 
łoby to niewiadomo iak długo, 
gdyby nie obserwacja władz 
więziennych. Roztoczyła ona 
nad Łagowskim „czujną opie­
kę", w rezultacie którei został 
on przychwycony na przemyca­
niu grypsów. Jak ustaliło docho­
dzenie grypsy były wysyłane 
do Łagowskiego pocztą.

Ale czem mogła zająć się dziewczy­
na, mająca zaledwie trochę w ykształ- 
cen i a ogólnego?

W ysokie aspiracje nie pozwalały Jef 
wziąć się do jakiejś pracy rękodziel­
niczej, a na poważne studia zawodo­
we nie było już czasu i środków.

Młode parany zaczęły g,reimjalraie li­
czyć się pisania na maszynie, zachę­
cone widokiem niezłych . zarobków, 
otrzym ywanych prazez ówczesne ma­
szynistki. ■ . ■ ■

Zaczęły się w tedy złote czasy dla 
różnego rodzaju

szkół pisania na maszynie, 
które nie mogły wprost pomieścić 
wszystkich zgłaszających się kandyda 
tek.

A po kilku miesiącach nauki nastę­
powało staranie się o posady.

Z początku wszystko szło dobrze, 
dopóki istniało zapotrzebowanie na tera 
rodzaj pracowniczek.

Z czasem jednak wszystkie posady 
zostały zajęte, a gdy rozpoczęły się 
redukcje w biurach i urzędach, szeregi 
rutynowanych pracownic

znalazły się na bruku.
Jednak nie zniechęciło to nowych 

kandydatek i do dziś liczna rzesza mło 
dych panien uczy się maszynopisania, 
nie zastanawiając się nad tern, że 
niezawodnie powiększą wielotysięczne 

kadry bezrobotnych maszynistek.
„ W arto zaobserwować, co się d?ieje, 

gdy ktoś ogłosi w pismach, że jest do 
objęcia posada maszynistki.

Już na parę godzin przed terminem 
gromadzą się na ulicy lub schodach 
kandydatki i czekają, każda z nadzieją 
na dinie duszy, że ona właśnie będzie 
tą wybraną. . - - -

Powoli zbierze się gromada, docho­
dząca nieraz do - -

80 — 100 osób.
Z rozmów, js/.ie między sobą pro­

wadzą, łatwo domyślić się, że już od- 
dawma bezskutecznie szukają pracy.

To też zdecydowane są na wszelkie 
warunki, a pensja stuzłotowa w ydaje 
im się szczytem wynagrodzenia.

Autor ogłoszenia, widząc tłum kan­
dydatek, łapie się za głowę, nie wie­
dząc w jaki sposób w ybrać z pośród 
nich jedną, najbardziej odpowiednią. 
NHe mogąc zamienić choćby po kilka 
słów z, każdą kandydatką, zazwyczaj 
wizywa do siebie kitka takich, które 
zwrócą jego uwagę

(przedewszystklem urodą) 
i posadę otrzymuje jedna z nich.

Reszta rozchodzi się, aby rozpocząć 
nowe, beznadziejne poszukiwania 
pracy
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Ptaki „kokabura” sa dla. małych Australijczyków czemś 
dzaiu kanarków i to... tresowanych.

w ro- Sport kajakarski zyskał w Pols ce prawo obywatelstwa.
roia sie od wod nych wędrowców.

Rzeki

Światła reflektorów sygnalizacy jnych wskazują samolotom miej­
sce postoju awiomatek. (Zdjęcie z manewrów morsk'ch pod San

Fran cisco).
Wielotysięczne tłumy pobożnych Hindusów na świecie „trzech

bóstw” w Purl

.Wieiki pożar smauuw urzewa w iomiynsKiej dzielnicy portowej.
Miasto Dundee w stanie Illinois (U. S. A.) nawiedzone było po» 
tężnym huraganem, który spowodował wielka ilość ofiar n  

ludziach. Na zdjęciu — dom z „odcięta" wiatrem ścianą.
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Na półm
G sr^arnia-R ych 4:2

KRAKÓW, 16.7. — Tel. wł. — 
Garbarnia — Ruch 4:2 (3:1). Bram 
ki zdobyli: Skóra, Bator (2) 1 Smo­
czek dla Garbarni, Urban i Gemza 
dla Ruchu. Sędzia p. Seidner.

Grę zaczyna Ruch, ale zaraz Gar 
bartua przejmuje w swe rece ak­
cję, a Smoczek raz poraź wysta- 
\via obu łączników i skrzydła.

Już w 7-ej mirtucie gospodarze 
adobywają prowadzenie, z główki 
Skóry który dobił piłkę źle odbitą 

1 przez Kurka.
W 30 min. Smoczek podwyższa 

wynik z wo'eja, po dośrodkowa- 
niu Batora, a w chwilę potem 
ztiów Smoczek przenosi w takiej 
samej pozycii. Niezadługo Urban 

j przejeżdża graczy Garbarni i trze- 
ia bramkę d'-a Ruchu.

Mimo to 'gospodarze przeważa- 
f iją. Na chwilę przed przerwą Bator 
; po podaniu Skwarczewskiego z po 

zycji spalonej strzela na bramkę; 
piłkę zatrzymuje obrońca Ruchu, 
ale sędzia bramkę uznaje._ Po kil­
kuminutowych demonstracjach ze 
strony Ruchu, gra toczy się̂  dalej. 
P rzerw a — 3:1 dla Garbarni.

Po pauz:e w okresie 15-to minu­
towym  przeważa Ruch, który ata­
kuje lewą strona. Już w 5-ej minu­
cie Gemza strzela zbliska nie do 
obrony. Stan 3:2 dla Garbarni — 
zanosi s :e na wyrównanie. Jednak 
w  15-ej minucie, po kombinacji 
Smoczek — Pazurek — Bator, o- 
stattii p'asu e  piłkę w sam róg 
bramki, ustalając wynik dnia.
W is łi -P o d s ó r s e  4:0

KRAKÓW. 16.7. — Wisła — 
Podgórze 4:0 (0:0). Bramki
strzelili Artur i Obtułowicz po 
dwie. Sędzia p. Schneider.

Wisła przeważała przez całe 
90 minut, aie nie umiała wyzy­
skać swej przewagi. Atak za du­
żo kombinował i ♦ strzelał ane­
micznie. Wszystkie bramki pa- 
pły z najbliższych odległości.

Do przerwy, mimo przewagi 
! IWisły, nie potrafił atak zdobyć 
j bramki chociaż całemi okresami 

nie schodził z pola karnego prze 
! ciwnika. .Dopiero po pauzie na- 
| pastnicy Wisły oswajają się ze 
I śliskim terenem i po zdobyciu 

przez Artura pierwszej bramki 
1 atak zaczyna sprawniej funkcjo 

nować.
' W  15-ej min. Obtułowicz zdo­
bywa dwie bramki z rzędu, a 
(Artur w 35-ej min. ustala wynik

P olacy  w  fin a le
tenisowych m is trzos tw  Łotwy
T u r r re j  ten iso w y  o m is trzos tw o  k o ­

t w y  nie zos ta ł  zakoń czo n y  z po  v od u 
c iąg łych  d eszczów .  W it tm an  po z w y ­
cięstw ie  nad Czechem  S a d a  i Austria­
k iem  Ell .senem. doszedł  do finałów w 
k tó ry c h  sno'k;> sie z F-fferem ane.u  i 
P a c h o w s k y m .  Dub:eńska g ra  w finale 
z  Z ee h e rg  także m ixte  polski jes t  już 
w  półfinale. C zy  P o lacy  d o t rw a ja  do 
k o ń ca ,  jest  wątpliwe, zanosi sie b o ­
w ie m  na to że turniej p o t rw a  do wto: 
ku, a we w to rek  sam olo tem  musza  om 
•wracać do Polski.

.Wterok, 18

a f e k
dnia po podaniu piłki przez Ły- 
kę.
Dalsze wvsiłki unicestwia bram 

karz Podgórza. Zawody powyż­
sze sędziował p. Schneider, jak 
zwykle b. dobrze.

Pog9ń-Legia 2:0
LWÓW, 16.7. Tel. wł. — Pogoń 

— Legja 2:0 (1:0). Bramki zdobyli 
Nahaczewski | Niechciol. Sędzia p. 
Hausman.

Zawody rozpoczyna Pogoń i w 
pierwszych kiłiku minutach prze­
prowadza zupełnie dobre akcje, 
jednak Legja zwolna się rozgrywa, 
ujmuje inicjatywę w swoje ręce i 
wykorzystując słabą grę pomocy 
przeciwnika, atakuje coraz spraw­
niej.

W drugiej połowie gra jest cha­
otyczna. Akcje rozwijają się coraz 
wolniej. W  15-ej minucie Zimmer

“T s l s e B a i
GR U PA  W SC H O D N IA

gier b ra m e k pkt.
1. Pogoń 10 19:14 15:5
2. Leg ja 10 19:14 12:8
3. ŁKS 10 15:9 11:9
4. C zarn i 10 12:12 10:10
5. W a rsz a w , 10 8:9 9:11
6. 22 p. p. 10 14:29 3:17

Bocheński
na meczu pfywaci

BUDAPESZT, 16.7. — Tel. wł. — 
Sensacyjne wyniki Bocheńskiego 
na zawodach w W arszawie oraz 
fakt, że W ęgrzy stoją przed nader 
trudnym meczem z Niemcami i 
wogóle wielką podróżą po Europie, 
sprawiły, że start Bocheńskiego na 
mityngu FTC wywołał wielkie za­
interesowanie.

Na trybunach zebrało się około 
1000 osób. Panował szalony upał. 
Na 100 mtr. na starcie stanęli: Bo­
cheński, Szekely, Meszoly i młody 
utalentowany Abei Nemesz. S tart 
bardzo dobry. Prowadzi odraza Sze 
kely, przed Meszoly i Bocheńskim. 
Na nawrocie Bocheński jest ostat­
ni w czasie 29, na 70 mtr. Bocheń­
ski wychodzi na trzecie miejsce, ale 
nie może już minąć ani Szekelego 
ani Meszelego. Wyniki: 1) Szekely 
1101,4. 2) Meszoly 1:01,7; 3) Bo­
cheński 1:02,4, 4) Nemesz.

Bieg 200 m. odbył się jako ostat­
ni punkt programu o godz. 7-mej.

(lakabl -  ośmiokrotny
walcząc pięści

O śm io k ro tn y  mi'strz Polski  w w a ter -  
polo — Makabi (Krakowi przes ta ł  o- 
sta tecznie  w odz ić  rei w pitce wodnej. 
Po  ciężkiej po rażce  z EKS w Katowi­
cach, pobii go te raz  i AZS W a rsz a w a ,  
sp y ch a jąc  defin i tywnie  na trzee 'e  nre.i- 
sce, k tórego,  k to  wie c z y  nie będzie 
musiał,  w d a ls zy m  ciągu rozgryw ek ,  
ustąpić i Cracovii .

Na dobitkę  z łego Makabi w meczu 
to w arzy sk im  z ŻASS m u s d la  się też 
zadowolić tylko wynikiem rem isow ym , 
co  osta tecznie  grzebie s taw ę  d ru ż y n y  
krakowskiej .

Ten nag ły  upadek  m is trza  jest  wyni­
kiem nietyłko podniesienia  się k lasy  m-

1933 r.

p o r t
zderza się z M artyną tak nieszczę­
śliwe, że ten ostatni zmuszony jest 
na 10 rninur opuścić boisko. W  
5 minut później znów leży Pigłow 
ski, ale na szczęśc;e wraca po kil­
ku minutach na boisko.

W 41-ej mrauc’e Niechcioł prze­
ryw a się. zostaje sfautowany, sę­
dzia dyktuje rzut wolny, który też 
Niechcioł wykorzystuje, strzelając 
zdaleka w praw y róg.

Ł.lC.f> - 22  p. p. 3:1
SIEDLCE. 16.7. — Tel. wł. — 

ŁKS — 22 p.p. 3:1 (2:1). Bramki 
dla ŁKS-u strzelili: Sowiak (2) i 
Miller jedną dla 22 p. p. Polak, 
Sędzia p. Laskowski.

Ostatnie spotkanie z wiosennych 
rozgrywek, należało do sensacyj­
nych. W skutek słynnego zakazu 
22 p.p. zmuszony był wystawić 
drużynę cywilną. Na miejsce bram 
karza Roszkowskiego, który nie

GRUPA Z A C I* I* N IA
gier b ra m e k pkt.

1. C ra co v ia 10 22:12 14:6
2. Ruch 10 23:13 14:6
3. W is ła 10 33:12 12:8
4. G a rb a rn ia 10 16:18 12:8
5. W a r t a 10 15:16 6:14
6. P o d g ó rz e 10 7:35 2:18

y w a  z  W ę g r a m i
im w Budapeszcie
Na starcie stanęło tych samych 4-ćh 
pływaków. W  międzyczasie pogo­
da się zepsuła i zerwała się silna 
wichura. S tart jak i na 100 mtr. był 
bardzo dobry. Na 50 m. prowadzi 
Szekely przed Bocheńskim (31 
sek.), który jest o metr z tyłu. Na 
100*m. porządek jest ten sam. Sze­
kely ma czas 1:06,4. Bocheński 
1:07. Na 150 mtr. nic się nie zmie­

nia, Meszoly jest trzeci o jakieś pół 
tora metra. Na ostatniej 50-ce Sze­
kely finiszuje i w ygryw a pewnie o 
dwa metry, a Nemesz mija jeszcze 
Meszelego. Wyniki: 1) Szekely
2:22,6, 2) Bocheński 2:24.2. 3) Ne­
nie sz 2:26 2, 3) Meszoly 2:27,4.

Bocheński zapytyw any przeze- 
mnie o wrażenia ze startu powie­
dział że nigdy jeszcze w życiu nie 
pływał w tak ciepłej wodzie, któ­
ra miała 28 st. i diatego przypusz­
cza, że nie osiągnął normalnych wy 
ników.

mistrz piłki wodnej
imi., traci tytuł

nych d ru ż y n ,  ale i błędów polityki kie­
ro w n ic tw a  M akabi.  k tó ra  t rzy m ała  zda 
la siły młode, w ierząc  ty lko  w sfare  
gw iazdy .  T y m c za se m  ząb  czasu  i me­
ga lom ania  s tuszow ała  blask tych 
gwiazd, a niektóre n i e , mogą wogole 
grać.  g dyż  s toją  w w y ra źn e j  kolizji z 
kodeksem  karnym .

Braki treningu s ta ra  się Makabi nad­
robić brutalnością i tupetem. Aie te 
m etody  w sporcie  na d łuższą metę nie 
popłacają .  , . , . ,

Epoka hegemonii Makabi skończyła  
się  bezpowrotnie.  AZS n a to n ra s t .  bijać 
Ha koali (Bielsko) w stosunku 3:0 u- 
trwalił  swe s tanow isko  vicelidera ta ­
beli Ligi waterpolowej.
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dostał zezwolenia na grę przeciw­
ko ŁKS, wstawiono do bramki Je­
zierskiego, który jak żyje n gdy 
nie grał w  bramce. Podobnego wy, 
padku nie zna jeszcze histor ia w 
Polsce, by drużyna posiadająca w 
swoim składzie na miejscu czte­
rech bramkarzy, nie mogła w ysta­
wić żadnego.
Czarni - Warszaw. 1*1

WARSZAWA. 16.7. — War­
szawianka — Czarni 1:1 (0:1). 
Bramkę dla Czarnych zdobył 
Dziwisz, dla Warszawianki Kor- 
ngold z karnego. Sędzia p. Sche­
rer.

Początkowo lwowianie zagry­
wają skutecznie,* a nawet dość 
efektownie. Zwłaszcza lewa stro 
na napadu Dziwisz, Drzymała 
przechodzi dość lekko przez Ma 
terskiego.

Efektem tego jest bramka, strze 
łona w 10 min. przez Dziwisza, 
który zapędza się za piłką aż na 
prawego łącznika; Domański ro 
binzonuje zbyt powoli.

Po przerwie W arszawianka 
opanowuje sytuację całkowicie. 
Szczęścia próbują kolejno Sto- 
lenwerk, Frost, Szymański i 
Zwierz, ale szybkie strzały bądź 
mijają się nieznacznie z celem, 
bądź więzną w rękach Kasprza­
ka. Bramkarz Czarnych ma spe 
cjalne szczęście do Zwierza, bro 
niąc pięknie i ze szczęściem kil­
ka bardzo dobrych jego strza­
łów.

Mimo tej przewagi, gospoda­
rze nie zdobyliby nic, gdyby nie 
lekkomyślna ręka Piłata na po­
lu karnem. Jedenastkę egzekwu 
je Korngold.

Pozatem do końca meczu 
Czarni bronią się bardzo sku­
tecznie i szczęśliwie i ostatecz­
nie udaje im się utrzymać re­
mis. V.

------------o0 o-----------
Kolarstwo 
bez mistrza

M istrzos tw a  ko larsk ie  Polski roze ­
grane  w czo ra j  na D y nasach  z o s ta ły  
p rzew ażn ie  w s tad ium  najbardzie j  in- 
te re su jacem  — ro z g ry w e k  finało­
wych. E m b ro d t  bowiem  w  finale r a z  
jeden pobił Puszą ,  ale nie zd ąży ł  dać 
mu rew anżu ,  gdy  p rzy sz ła  ulewa. D o­
piero w ięc  dziś o godz. 20. d o w ie m y  
się kto jest  m is trzem  Polski,  łodzianin 
czy  w arszaw ian in .

T a k  sam o wałka  o trzecie  mieisce 
m iędzy  F rą c zk e w sk im  i Popończykien t  
nie zos ta ła  jeszcze  rozs t rzygn ię ta .

PolcMiIa 
nrstrzem Warszawy
Polonia zak o ń czy ła  iuż p ie rw szy  

e tap  walk. k tóre  mają jej p rz y w ró c ić  
należne jej miejsce w Lidze: z d o b y ła
m is trzo s tw o  W a r s z a w y  bijąc w d e cy ­
du jącym  meczu S k re  2:0 i zakwalif i­
k o w a ła  się do walk n rę d z y o k rę g o -  
wych. O ile to n n a  pupilki stolicy na po 
czą tku by ła  doskonała  o tyle teraz  po 
złamaniu nogi przez  Se tchtera .  wiele 
p ozos taw ia  do życzenia .  To też z me- 
pokoiem  oczek iw ać  bedziem y  p-erw- 
szych  spotkań Polonii z m is trzami o- 
kręgu łódzkiego, pom orsk iego  i poznau 
skieeo.
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Na ś l ą s k i c h  b o i s k a c h
Mistrzostwa torowe Polski

P.rzepTOTMMfaorią przez, sekcję m oto­
cyklow ą „Sta-djon"' me&zfelną imprezę, 
należy pod- 'każdym względem, uw ażać 
a a  mlan.ą. Zebrana na starc ie  licznie e- 
li ta  jeźdźców zaaptaunrayste p rzyczyn iła  
s ię , m  waiki by jy  bardzo zacięte  i. przez 
to- n a d e r  interesujące. Wyniki- w posz­
czególnych konkurencjach  b y ty  nastę­
pujące:
B ieg m a szy n  D irt T ra d io w ych  5  okrą­

żeń  z  w yrów naniem .
300 m ir. w yrów nanie. 1) R ry sta  na 

D irt T rack  R udge .w czasie 3.54,? m., 
2) V er3c (Jugosław ia) 2.54,8- m., 3) 
E rkosch  (Czechosłow acja) n a  B a rry  
S pecial 25# w czasie 3.30 m.
W y śc ig  o tw a rty  dla w szys tk ich  w M. A. 
Kat. A startu je da 250 ccm  6 okrążeń  
z  ‘w yrów nan iem  150 m tr. (10 zaw odu J .

1) E regy (Jugosławia)* na Rudige 250 
w czasie 3.43,4 m„ 2) B ardas (Czecho­
słow acja) na Rudge 3.43,6 m„ 3) W eyl 
(U nja Poznań) n a  250 3.43,8 m.
W y śc ig  o tw a r ty  kat:. B  do 350 ecm  
fjun . i sen.) z  w yrów naniem  150 m tr.

6 okrążeń toru, 14 zaw odników .
11 Langer (Legja W arszaw a) w cza­

sie 3.43,3 m.. 2) .Baron (B. B. K. M.. 
rBelsko)' 3.43,6 m., 3) E rkosch (C zecho­
słow acja). 3.54,8. m.
B ieg  narodów m a szyn  D irt Trackow ych  

5 okrążeń  toru. 
li) Verdiic (Jugosław ia) w  czasie 2.47 

iw., 2) Krysita (Polska.) 2:47.1 m„ 3) B ar- 
das (C zechosłow acja) 3.142 m., 4) Ge­
ne Telle (Abisynia).
W yśc ig  o tw a rty  kat. C ponad 350 ccm  
jun. z  w yrów naniem  i  sen. 6 okrążeń  

toru. startu je  9  zaw odników .
I )  L anger (Legia W arszaw a) w  cza­

sie 3.29,2 m,, 2) Kempka, (U nia Sosno­
wiec) w czasie 3.36.8 m., 3) B ardas 
(C zechosłow acja) 3.43 m.
B ieg m aszyn  Dirt T rackow ych  z  m a­
szyn a m i sportow em i z  w yrów naniem  
o  puhar Stadjonu M ys,łowickiego  5  o- 

krążeń  toru, startu je  25 m aszyn , 
t }  Langer (W arszaw a) w czasie 

3.3,8 tn., 2) E regy  (Ja ro sław ia) w cza­
sie 3.0,2 m.. 3) Bardaisfa (Czechosłowa­
cja) w  czasie 3.8,8 m.

K L A S A  „A“
K ategoria A  do 250 ccm , 6 okrążeń, 

8400 m.
1) W eyl (Uri,ja Poznań) w czasie 

3.5,6 *n„ 2) Dziech (B. B. K. M. Biel­
sko). 3.25,4 m., 3) Fahijaniaik (K. M. 
M ysłow ice) 32® m.

K L A SA  „B"
1) B reslauer (S. K. M. Katowice) w 

czasie 3.35 m., 2) B aron (B. B, K. M. 
B ielsko) 3.33.2 ar., 3 ) L an g er (Legja 
W arszaw a) 3.42,4.

Finał biegu k la sy  do 350 ccm  na 
skutek decyzji Komisji Siportowej zo­
sta ł uniew ażniony ,f zo&tał pow tórzony. 
Kategoria C ponad 350 ccm, 6 okrążeń  

toru, 4800 mtr.
1) B aron (B. B. K. M. B ielsko) Velo- 

cette 350 ccm 3.33,2, 2) Langer (Legja

W am a<w ») 36# corn 3.35,6, 3)- K em pfta  
(Urijs Sosmowtec)' 3138,2.

PillCa nożna
LIGA ŚLASKA

Naprzód —  Kolejowe P.W . 4:2, (0:1).
W  ub. niedzielę d rużyna m istrz. „Na 

p rzodu" rozegrała  w  K atow icach sw e 
ostatnie spotkanie o ty tu ł. P rzeciw nik  
lipiniaków  K. P . W ., outsider Ligi, jak ­
by „na pożegnanie" zagrał b . dobrze, 
ulegając gościom dopiero po przerw ie, 
po zacięcie prow adzonej grze. Bram ki 
strzelili. N astula (2), T auber i Kania. 
Dla pokonanych, u k tórych  najlepszym, 
graczem  był Pajtek,. bram ki uzyskali 
Nowak i Dylong.

„Czarni" Chropaczów — 1 F, C. Ka­
tow ice 3:0 (1:0).

1 F.. C, po słabym- w yniku  rem iso­
w ym  w  spotkaniu z gośćm i z Czecho­
słowacji',. zaw iódł tym  razem  na całej; 
linii.. G ospodarze odnieśli bezapelacyj­
ne zw ycięstw o uzyskując sw e bram ki 
przez G orczyńskiego (2) i Szypoka (i).

Słow ian Katowice — K. S . Chorzów  
4:1 (2:0).

Na-, boisku w  Zawodziu, każda go­
szcząca ostatnio drużyna, schodzi; z po 
la g ry  pokonana. I tym  razem  S ło­
wian bez zbytniego w ysiłku  pokonał 
„A zofow ców " gra jących  W nieco osła­
bionym  składzie. Bram ki uzyskali dla 
zw yciezeów  C hlebek (3) i Płoch (1). 
P unk t honorow y dla gości — P ierz- 
k a ła .

A KLASA
Dąb — Śląsk Siem ianowice 3:0 (do­

grywka 45 mitr).
W ynik  tego spotkania brzm i osta te­

cznie 6:0! P rz y  stanie 3:0 sw ego cza­
su p rzerw ano zaw ody. W  ubieg łą  nie­
dzielę m istrz klasy  „A " gr. I przy  do­
gryw ce uzyskał: 3 dalsze bram ki, a po 
tej „obowiązkowej;"' grze rozegrano za 
w ody przyjacielskie, k tóre zakończyły  
się odrębnie w ynikiem  5:01 Dębianie 
p row adza w  sw ej grupie bezapelacy j­
nie, m ając aż 6 Dunktów w ięcej, niż 
na drugiern m iejscu uplasow ana „Po­
goń" katow icka.

„Naprzód" Załęże — „Pogoń" Ka­
towice 0:0.

Pogoń mimo zasilenia sw ego składu 
p rzez  g raczy  ligowych, nie jes t groź­
nym  zespołem.

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE
„06“ Katowice — „24" Szopienice 

5:0 (4:0).
M istrz klasy  „A“ grupy II drużyna 

KS „24“ na w łasnem  boisku u legła od­
m łodzonej, w ystępu jącej bez „starych  
asów " drużynie Załęża, dla k tórej 
bram ki strzelili W ójcik  II (2), Lam u­
sik, Bajtrra, Jakutek.

INNE WYNIKI
Skra Siem ianowice —  Hakoah B ę­

dzin 4:0 (2:0).
Ligocianka — Mała Dąbrówką 2:1 

(1:1).
Pocztow e PW  Katowice —  Silesia  

Paruszowiec 4:2 (2:1).

Nawałnica z piorunami
wyrządziła duże spustoszenia pod Żywcem

Z Żywca donoszą: Ubiegłej no­
cy  przeszła nad powiałem Żywiec 
kim silna nawałnica, skutkiem k tó ­
re przez pewien czas przerw ana 
była naw et komunikacja na szo­
sach.- Szybko spływające masy 
w ód w darły się do niże# położo­
nych domostw i piwnic, w yrzą­
dzając znaczne szkody.

Ilość osób względnie gospo­
darstw , jakie poniosły szkody od 
uderzenia piorunów,. n :e jest do­
tąd znam , w  każdym, razie dość 
znaczna1. Dotąd wiadomo tytko o 
wypadku, jakiemu uległa para mał­
żonków. Jan i Anna B artuiow e, 
oraz ich służącą, W ałerja Fofcs:ili­
ska, we wsi Mamowiee, pow. Bia­
ła. W szyscy troje szu k a j schro­

nienia pod drzewem, w które ude­
rzył piorun, zabijając Foksinską na 
miejscu. Bartulowa uległa ciężkim 
porafflertiom. mąż jej dziwnym tra  
fem wyszedł bez szwanku.

W  czasie szalejącej burzy w y­
buchł groźny pożar na t. zw. Ku­
fa,aszku. nad Górnym Syrkiem, i 
ogarnął gospodarstwo składające 
się z 6-ciu budynków. Ogień za­
grażał całej osadzie z 14-tu gospo­
darstw  nadom dr złego położonej 
w znacznej odległości od innych 
siedzib judzkich- Akcja ratunko­
wą była niezwykle uhrndmona.. 
Skuiikiem szalejącego pożtyu 6 ra- 
dz:in pozostało bez dachu n«,u gjo 
wą.

W awel N ow a W ieś —  Odra S iarlef 
4:0 (1:0).

"24“ Szopenie* —  Pogoń Katowice
5:0 (2:0).

WKS — 1 KS 3:2 (2:1).
M (i;DZY N AR()IM >\VY DZIEŃ SPOR­

TU  ROBOTNICZEGO; NA ŚLĄSKU 
Zorganizow any przez- Związek Robot 

aaezyeh. Stow. Sp. O kręg śl. „M iędzy- 
o a red ew y  dzień sportu  robotniczego" 
w ypadł pam yśhiie, zgrom adzając na 
starcie p rzeszło  500 sportow ca w -robot­
ników. W  pierw szym  dniu odbyły s#ę 
m ecze fbotbalowe II i, III reprezentacji 
Ś ląska z „ l l - s tk ą "  K rakow a i 2tagłę­
bia Dąbrowskiego.

R ozegrano poza tent m ecz koszyków ­
ki męskiej Łódź—Śląsk. W ynik i były 
następujące:

ŚLĄSK „B" — KRAKÓW 1:1 (1:1) 
D rużyny w ystąpiły  w następującym  

składzie: K raków : Kornblum, W ilk.
Gendałeft, Janczyk , Grunberg, Z aląga, 
G oldner, P ien iążek  Czipik, Kirsch i 
Reiss. Ś ląsk  „B“-: .Mrozek, Fussek,
Kusz, Lasota, Hammer, P racz , Stoi, 
S trzew iezek. Osiecki. Junger i Kubzda.

ś lą z a c y  p a  ostatnio w Krakowie od 
niesionej klęsce (5:1) i- tym  razem  mu 
siei# w ystąpić z: team em B z powodu 
przew idzianego w program ie w dniu- 
g-.m dniu spotkania Czechosłow acja—

• Ś ląsk. G ospodarze gra® niezw ykle am ­
bitnie, ustępując jednakowoż, tectmicz- 
aie reprezentacji podw awelskiej. W 15 

, n a rt p o  serii pęknyclt a taków  Krakowi 
uzyskuje prow adzenie przez Pieniążka. 
W yrów nuje w 25 min. Kubzda. P o  
zmianie pól po kilkuminutowej grze, za  
wody przerw ano z. powodu zapadające 
go mroku. Sędziow ał b. słabo p. F us- 
sek.
ŚLĄSK „C" — ZĄ GLEBIE DĄBROW-a 

SK1E 4:4 (3:2)
|  Z aszczytny wynik uzyskali Ś lązacy  
i z reprezentacją, sk ładającą się w yłąez- 
|  »śe z g raczy  drużyny „A‘‘-klasow ej 
t „Zagłębie*. Bramki uzyskali dla rrrfo- 
!: dej reprezentacji śląskiej. Prezger. 2, 

S zo t i Bienie po jednej. Dla gości bram  
ki uzyskali M ałecki (2), Pękalski ( i )  i 
jedna „sam obójcza".

W  koszyków ce drużyna łódzka bez 
zbytniego w ysiłku pokonała gospoda­
rzy w stos. 64:12;

W  drugim  diniu odbyły  się zaw ody 
lekkoatletyczne, gdzie uzyskano tak  w 
konkurencji pań, j,ak i panów, naogół 
słabe wyniki, nie zasługujące na, spe­
cjalne w yróżnienie. Zapowiedzaai go­
ście z Czechosłowacji, nie przybyli- —i 
rzekom o z  powodu trudności wizo-* 
wych. :

Pomorze było i Jest polsklem
Echa apelu Związku wydawców

W obec stałego- w zm agania się w 
p ras ie  zagranicznej w rogiej nam pro­
pagandy w spraw ie Pom orza, R ada 
Polskiego Związku W ydaw ców  Dzień 
ników i C zasopism  zw róciła  się w u- 
biegty.m m iesiącu z. obszernie um oty­
w ow anym  apelem w  tej kw estii do za  
granicznych orgąn lzaęy j w ydaw ców . 
Apel polskich w ydaw ców  w ykazyw ał, 
na podstaw ie cyfr t faktów , że Pom o­
rze było i. je s t ziem ią polską, że dla 
Polski koniecznym  je s t dostęp do mo­
rza,. o raz  że dostępu tego naród polski 
nie pozwoR sob ie  odebred.

Apel zosta ł rozesłany w ilości oko­
ło 1500 egzem plarzy  w językach  pol­
skim, francuskim  i angielskim.

W iadom ości nap ływ ające  obecnie do 
W arszaw y  w skazują, że pow yższa a-k
cja podjęta przez Zw iązek W ydaw ­
ców  daje  rezultaty  pozytyw ne.

Już  w dziesiątkach pism zagranica* 
nyeh ukazało się w ezw anie polskich 
w ydaw ców , w yraźnie  i mocno ujm ują 
ce sp raw ę  Pom orza. S zereg  w ydaw ­
nictw  opatru je w ezw anie polskie ob- 
szernem i, a bardzo dla Polski p rzy - 
chylhemi kom entarzam i.

W  ostatnich dniach apel wydawców; 
polskich b y ł przedm iotem  rozważań' 
Z arządu Związku W ydaw ców  P ra sy  
P arysk ie j; uchwalono- zalecić człon­
kom  Związku zużytkow anie treśc i a -  
peła; prezes Związku P arysk iego  p. 
Leon Bailby powiadom ił o tem oficjal­
nie Zw iązek Polski. I

Polskie placówki dyplom atyczne a- 
raz  korespondenci polskich agency) i® 
form acyjnych sygnalizują w dalszym  
ciągu pojaw ianie się apelu Polskiego' 
Związku W ydaw ców  D zienników I 
Czasopism  w w ydaw nictw ach różnyetf 
krajów .

Jakie są lasy
bohaterów procesu  Gorgonowej

B ohater procesu G orgonowej inź. 
H enryk  Zarem ba, k tóry  ostatnio za j­
m ow ał się in teresam i budow tanem r w 
W arszaw ie , zw inął przed kilkoma dnia 
mi sw oje biuro budowlane.

Inż. Zarem ba1 postanow ił narazie w y  
cofać się z w szelkich interesów , gdyż 
przeżycia  zw iązane z traged ią  brzu- 
chow icką i z procesem  podziałały na 
niego tak  silnie, iż nie mógł oddaw ać 
się norm alnej p racy codziennej, 

 :)*<:---------

Pozbawili gościa forsy
Zam ożnym  człowiekiem musi być p. 

B olesław  Długiewicz z Zawodzia (Kra­
kow ska 33), u którego m ożna znaleźć 
w portfelu — jak  wynika z protokółu 
policyjnego — a ż  670 zł.

M usieli o tem- fakcie być poinform o­
wani trze j „fanzolacy" w bram ie je ­
gomoście, skoro  tak sprytn ie się uwi­
nęli, że  zdołali się bezw rotnie zapoznać 
z zaw artością tego portfelu.

C zy znajdzie ich policja, to  jeszcze 
pytanie. F o rsy  jednak m am y w rażenie, 
naipewno nie-

N arazie pozostaje on w  W arszawie; 
w raz  ze Stasiem  i Romusią, ale ma za 
m iar w rócić do Lwowa.

Gorgonowa, która nadal przebywa* 
w  więzieniu, zapowiada, za pośrednic­
twem jednego ze swoich obrońców , że; 
w ystąpi na drogę sądow ą o zw ro t jej 
dziecka Romusi z chwilą, k iedy  znaj­
dzie się na wolności. P rzy  G orgono- 
w ej znajduje się dotychczas w  w ię­
zieniu „K ropelka", k tó ra  będzie mogła 
pozostać p rzy  m atce jeszcze rok, gdyż 
dziecko może być w w ięzieniu do 
dw óch ła t  życia.

< } * ( : --------------

I le  jest
w obiegu bilonu

Ogólny obieg monet srebrnych 
f bilonu na dzień 10 Ilpca r. b. wy­
nosił 332,2 miliony zł., wobec 236 
mdli. zł. na 30 czerwca r. b. I

Ponadto w  kasach Banku Pol­
skiego znajduje sie bilonu na sumę* 
około 50 milj. złotych. Maksymal­
na granica emisji monet srebrnycni 
i bilonu .wynosi 396 milj. zł.
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Taiemnice toru wyścigowego

Kosmala urządził sie zupełnie inaczej 
Iflż iRita i M atrasz. Ani w  słow ie mu nie 
jbylo a'by opuszczać W arszaw ę
■' Czyż mógłby on żyć bez tego środow i­
ska  ludzi wielbiących narkozę, z którym i 
istykał się ciągle?

C zy  mógłby wyjechać z W arszaw y w te- 
Idy, kiedy w kieszeni posiadał dość znacz- 
iną, jak na jego stosunki, gotówkę, urnożli- 
iwiającą mu stałe korzystanie z nariko- 
Ityków.

Policji, jednak i on bał się panicznie. 
Jednak nie cela więzienna była dla niego 

Straszna, ale głód podniety, k tó ry  już w 
[czasie pierwszego aresztow ania i zatrzy­
m ania w  urzędzie śledczym  dał mu się tak 
iwe znaki, że chwile tę wspominał z naj­
w yższym  przestrachem .

Obawa p'rzed pozbawieniem go narko ty ­
ku, kazała mu skryć sie przed okiem po­
licji.

Nie spraw iało mu to bynajmniej trudno­
ści. Miał zapewnione noclegi to tu, to tam, 
a  naw et przez dłuższy czas mógł bezpie­
cznie m ieszkać w Domu Akademickim na 
Grójeckiej.

W  tej wielkiej, nowoczesnej dżungli m ie­
szkaniowej, jeden człow iek mógł łatw o 
się ukryć i najściślejsza naw et kontrola nie 
potrafiłaby wpaść na jego ślad.

A zresztą któż m ógłby go szukać w śro­
dowisku akademickiem, skoro on ze świa­
tem  studenckim oddawna już zerw ał cał­
kow itą łączność. Teraz jednak postanow ił 
nanow o naw iązać porw ane nici przyjaźni z 
różnymi ludźmi, z którym i dawniej kole­
gował.

Nim udał się na poszukiwania schronie­
nia, postanow ił zaopatrzyć się w  „tow ar“ 
dla siebie.

Idąc ze swego mieszkania ul. M arszał­
kowską, wszedł do tej samej cukierni, k tó­
ra  od wielu lat jest siedliskiem centralnem  
bokm acherów  w arszaw skich.

On wiedział gdzie ma szukać dostaw ­
ców.

Tutaj właśnie zbierali sie także i ci spe­
cjaliści, k tó rzy  rozmaitemi sposobami, 
mniej lub więcej legalnemi, uzyskiwali od 
aptekarzy środki pobudzające, ażeby po­
tem  odprzedać je łaknącym  podniety nar­
komanom za cenę o kilkaset procent w yż­
sza od normalnej.

Tu w tej cukierni urzędow ał stale zna­
ny powszechnie w kołach „niewolników 
narkozy", Mozes Rubinfeld, o przezw isku 
„R udy Moszek“.

On to posiadał najbogatszy w W arsza­
w ie zbiór recept różnych lekarzy  i tak zna­
komicie podrabiał ich podpisy, że żadna 
niem al apteka nie mogła poznać sie na fal­
syfikacie i w szyscy aptekarze chetnie w y ­
daw ali morfinę i kokainę za recepta sprze­
daw aną przez niego, nieomal na wagę 
złota.

Kosmala wiedział, że go tu zastanie i z 
tą m yślą przyszedł do cukierni.
•* — Moszek, potrzebny mi jest „papie­
rek" , ale taki odrazu grubszy.
 ̂ — Co znaczy grubszy, — dopytyw ał się 

'Żyd — nie mogąc uw ierzyć, ażeby Kosma­

la mógł mięć pieniądze na większą, niż za­
zw yczaj dawkę morfiny.

— Taki w iększy, żeby mi starczy ł p rzy ­
najmniej na tydzień.

— Na tydzień? P rzecież  to hurt! A k tó ry  
aptekarz mi uwierzy, przecież zakupów 
dla szpitala, lekarz nie będzie robił w de-: 
talieznej aptece...

— Nie gadaj za dużo, pa trz  płacę ci go­
tówką, dawno już nie widziałeś takiej su­
m y, niepraw daż?

Kosmala rozw ijał przed okiem Moszka 
banknoty 100-złotowe, a handlarzowi re­
cept aż oczy się śm iały do takiej sumy.

•— To ile potrzebuje pan mojego tow aru?
— Tyle ile twój poczciw y i cierpliwy 

papier zdoła w ytrzym ać.
M oszek nachylił sie do ucha Kosmali i 

oglądając się czy ktoś ich nie słucha, 
szeptał:

— Takiej ilości to ja panu dać sam  nie 
mogę, bo u mnie jest tylko detal. Nie mo­
gę także panu w tej chwili pisać karliki, 
żeby panu wydali receptę, bo mnie się zda­
ję, że tu nas obserw ują. Co najw yżej pan 
może odejść teraz  odemnie i wrócić do 
tego samego stolika za półtorej godziny. 
-Niech pan tak nieznacznie zobaczy ręką 
pod blat. P an  widzi, że tam jest przybita 
tek turka? Za tę tekturkę chowali kartk i 
bokm acherzy, ale teraz  m ają już inne spo­
soby  i o tern schowanku zapomnieli. Jak  
pan odejdzie, to ja wyjdę z cukierni do 
ubikacji. Tam  napisze kartkę z adresem  i 
w łożę pod tę tekturkę. A pan później sobie 
przyjdzie, kupi pan sobie pół czarnej, usią­
dzie p rzy  tym  stoliku i nieznacznie karte­
czkę wyjmie.

*— Ale nie zapomnij pan tego zrobić...
— Przekonałeś się pan kiedyś, że Ja 

„naw alam "?
— Nie. Copraw-da to -jest pan pewny 

człowiek i swój.
— No więc teraz może mnie pan zosta­

wić za moją fatygę 20 złotych, a tam gdzie 
pan dostanie receptę, zostaw i pan jeszcze 
50 złotych. Zresztą ja na tej karteczce na­
piszę. Może się pan nie dziwić, jak to bę­
dzie kartka  do kraw ca, zamiast do apteki.

Kosmala pożegnał się i w yszedł.
M iał czekać półtorej godziny. W łóczył 

się więc bez celu po mieście, przyglą­
dając się sklepom i ludziom.

Kilka razy przystanął przed wejściem do 
restauracyj, ale zawsze coś odpychało go 
stam tąd. Tak jak w szyscy  narkomani, nie 
czuł on absolutnie pociągu do wódki, wi­
docznie podnieta alkoholowa by ła  dla nie­
go już za słaba.

Już był wieczór, gdy Kosmala zpowro- 
tem wszedł do cukierni.

Jak  na złość stolik jego był zajęty, a sie­
dząca p rzy  nim para nie w yglądała na to, 
ażeby prędko m iała opuścić lokal. W idać 
było, że mają sobie wiele do powiedzenia. 
Oczekiwanie trw ało mniej więcej godzinę. 
Kosmala już chciał przekupić kelnera, aby 
ten zaproponow ał gościom, by przesiedli 
się do innego stołu, gdy wtem usłyszą* da­
wno oczekiwany okrzyk:
: „Panie kelner, proszę płacić!"

f  Ledw ie m łoda pa ra  opuściła stolik, Kos­
mala już był p rzy  nim. Kazał sobie podać 
pół k aw y  i nieznacznie palcam i sięgnął za 
tekturkę.

Namacaf papier i ostrożnie nieznacznie 
w yjął go i natychm iast schow ał do kie­
szeni.

Nie pił naw et kaw y, zapłacił i zaraz w y­
szedł na ulice.

W  pierw szej bram ie rozwinął złożoną na 
kilka części karteczkę i czytał:

„Pańskie futerko oddane zostało na 
przechow anie do sklepu kuśnierskiego p. 
Rojzena na ul. Nowiniarskiej. P an  m oże 
dzisiaj jeszcze przekonać się czy jest do­
brze zakonserw ow ane i zapłacić rachunek 
za  przechowanie w  w ysokości 50 zło-: 
tych".

Szybkim  krokiem  Kosmala w yszedł z 
bram y, wsiadł w  taksów kę i kazał natych­
m iast wieźć się na ul. Nowiniarską. W e 
w szystkich  szarych  kamienicach tej ulicy 
szeregiem  m ieściły się sklepy kuśnierskie. 
Kosmala okiem przebiegał szyldy w ypa­
trując na  nich nazwiska Rojzena. W reszcie 
ujrzał je.

Szyld tego zakładu był w ręcz fantasty­
czny. Po tężny  lew  siedzący na piasku pu­
styni, trzym ał pod łapą tablice, na której 
wypukłemi literami wypisane było nazw i­
sko w łaściciela sklepu.

P o d  spodem widniał napis: „w podwó­
rzu na lewo".

Kosmala przezornie odjechał taksów ką 
jeszcze kilka domów naprzód i tam dopie­
ro w ysiadł. P rzez  pew ien czas chodził bez­
myślnie na ulicy, a potem  dał nurka w  bra­
mę, nad którą czuwał lew  pana Rojzena.

Firm a istotnie by ła  niewielka i tow aru  
było w  niej niewiele. W łaściciel w  pier­
wszej chwili z niepokojem popatrzył na 
Kosmalę, myśląc, że m a do czynienia z 
klientem . G dy jednak Kosmala podał mu 
kartkę, kupiec widocznie rozchm urzył się.

Mimo to głos jego miał dźw ięk nieprzy­
jemny.

— P a n  przyszedł zobaczyć to fu tro? Kto 
tu pana p rzysła ł?

— Pan Rubinfeld.
— Nie kłam  pan, pan Rubinfeld w yje­

chał dwa dni temu z W arszaw y.
— Ależ to niemożliwe, przecież jeszcze 

parę godzin temu rozm awiałem  z nim w 
cukierni.

Czy z tym ryżym , w ysokim ?
— Nie, z tym  brunetem  niskim.
- -  To ja takiego nie znam.
Kosmala zdenerwow ał sie na dobre. 
C zyżby Rubinfeld zakpił sobie z niego?

A może to jest jaka zasadzka? W olał się 
wycofać. G dy był już w  drzwiach, u sły ­
szał znowu głos kupca.

— To nie chcesz pan zobaczyć swojego 
futra? A może w ystarczy  panu pokw ito­
w anie?

P odał mu kopertę.
•— I nie gniewaj się pan drugi raz na 

mnie. W  naszym  interesie nie można się 
gniew ać, ja muszę być ostrożny, skąd ja 
wiem kto pan jest, a ja mam żono i dzieci.

Dalszy ciąg jutro.
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W. Fernandez Floret

! C zy  powiedziałem, że jestem wrogiem 
wszelkich przygód? .Wierzcie mi luib nie, 
ale tak jest.
■ Jestem stw orzony na dobrego męża. Lu- 
ibię ognisko domowe i szanuje kobietę, któ­
r a  dopomogła mi je założyć. Gdyby Klau­
dia pozostała owem  ładnem i zgrabnem 
stworzeniem, jakiem była w okres 'e  na- 
rzeczeństwa. luib gdyby przynajmniej nie­
zależnie od zmian zewnętrznych, zachowa­
ła była dawny rozum, napewno nie doszło­
b y  nigdy do tego, że musze sie obwiniać
0 niewierność.
t P o n e w a ż  było inaczej, zawiniłem. Już 
to powiedziałem. Sądźcie mnie jak chcecie!
1 Zdradziłem żonę ipewnego wieczoru, gdy 
zobaczyłem jak pończochy zwisaja wokoło 
jej nóg, jak obwarzanki. Jestem z gruntu 
dobrym człowiekiem i możecie mi państwo 
.wierzyć, zdaje mi sie, że byłbym  żonie 
mojej wybaczył wszystko, wręcz do zdra­
dy, ale te obwarzanki!... Nie, nigdy, p rze­
nigdy!
i P a n  Viol przerwał na chwile. Potem za­
pytał:
v — Znacie państwo Gracje, tancerkę z 
kabaretu „Romeo"? Otóż jej pończoszki są 
zawsze doskonale naciągnięte... gdyby nie 
ona istnienie nioie byłoby zbvt smutne. / 

BO JESTEŚ ZAZDROSNA
>

— Kobiety mojem zdaniem same są zwy­
kle winne, jeżeli mężowie je zdradzają — 
wygłosił swą opinję słynny lekarz, doktór 
Solis, znany ogólnie pod nazwa Herodosa.

Obecni mężczyźni odpowiedzieć mu 
Rzmerem uznania, wobec czego pani de

Aguirre wzniosła ku niebu przerażone 
oczy.

—  Powiem nawet więcej — ciągnął da­
lej doktór Solis, jakgdyby ta ogólna apro­
bata dodała mu odwagi. — zdrada małżeń­
ska niekiedy staje się poprostu konieczna. 
Naprzykład kiedy żona jest zazdrosna. Z 
kobietą zazdrosną poprostu nie można w y­
trzymać.
> — Co pan powie w takim razie o Otellu 
i innych zazdrośnikach? — zapytała z obu­
rzeniem otyła dama.

— Zaraz powiem oczywiście i o nich —• 
odrzekł Herodos z zapałem, w którym 
brzmiała nuta triumfu — a mianowicie 
twierdzę, że u  mężczyzny zazdrość jest 
zjawiskiem naturalnem. U przeważnej ilo­
ści zwierząt samce są zazdrosne, a sami­
ce nie.

Aby dowieść racji bytu męskiej zazdro­
ści i absurdu kobiecej, wystarczyłoby po­
wtórzyć to, co powiedział już pan Poncet, 
mówiąc o poligamii. Nie mam jednak za­
miaru prowadzić tu teoretycznych roz­
praw , chcę raczej opowiedzieć pewien po­
szczególny wypadek, którego ofiarą sam 
się stałem i jeżeli po wysłuchaniu, ktoś z 
państwa zechce wygłosić wyrok, gotów 
jestem przyjąć na siebie wszelka pokutę, 
na  jaką zostanę skazany.

C zy  wiecie państwo, że jestem żonaty? 
r Nigdy o tern nie wspominam, bo w za­
wodzie lekarskim opinja, jaką w ytw arza  
sobie „pacjent o lekarzu ogryw a ogromną 
rolę. Uchodzę za wdowca, ale w  rzeczy­
wistości żona moja żyje, ja zaś uciekłem 
od niej dlatego, aby również móc żyć.

Żeniaczka dla wielu moich kolegów jest 
tern samem nieomal, co kupienie jakiegoś 
kosztownego aparatu. Pozwoliłbym sobie 
nawet twierdzić, że dla lekarza ważniejsze 
jes t  mieć żonę niż najcenniejszy przyrząd. 
Nie wiem dlaczego się to dzieje, ale fak­

tem jest, że lekarz żonaty wzbudza za-** 
wsze większe zaufanie. 1

Ja  jednak żeniąc sie nie myślałem o żad­
nych tego rodzaju kalkulacjach, byłem po­
prostu zakochany. 4

Kochałem Eugenję i Eugenia mnie ko> 
chała. -

Ach, gdyby mnie była mniej kochała! ^  
W szystkie nasze nieszczęścia wynikły fi. 

tej właśnie przesadnej jej miłości.
Zazdrość jest uczuciem niezmiernie t ra -  

dnem do opanowania, ale dochodzi ona dó 
najwyższej potęgi dopiero wredv, kiedy} 
posiadamy ukochaną osobę. Brzmi to p a ­
radoksalnie, ale to jednak prawda. Można1 
to sobie tłumaczyć w ten sposób, iż po­
siadanie staje się dla człowieka zazdrosne­
go nowem źródłem zazdrości, im większą* 
bowiem rozkoszą darzy go ukochana oso­
ba, tern bardziej lęka się on ją u trac ić . ' i 

Eugenja była zazdrosna już jako narze­
czona, ale zazdrość jej wówczas nie była 
taka przykra. Jeżeli mam bvć szczery, 
powiem nawet, że to mi sie w niei w ow ym  
czasie najbardziej podobało: dumny byłem, 
iż zdołałem wzbudzić takie uczucie, gdyż 
m y wszyscy, kobiety czy mężczyźni, oba­
wiamy się, iż nadmiar zaufania ie-st dowo­
dem obojętności. > I

Być może nawet, jest tak rzeczywiście, 
Od chwili jednak gdyśmy sie pobrali* 

zazdrość Eugenii przybra ła  takie rozmia­
ry, iż życie nasze stało się jednem pasmem 
udręki. s*

Jak każdy '-człowiek zazdrosny widziała! 
Wszędzie czyhające na nią niebezpieczeń­
stwa. Niejednokrotnie zwracałem jej uw a­
gę do jakiego stopn'a ośmieszają mnie jej 
przywidzenia, bo Eugenja^ nie tylko przy­
puszczała, że chce zdobyć każda kobietę, 
ale że i każda kobieta stara sie mnie jej 
odebrać.

Dalszy ciąg jutro.
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Śmiertelny uiyeadeK
Zasypany w nl’niBfen
W czoraj popołudniu został za­

sypany w gliniaku cegielni Gerhar 
da Herzera w Rydułtowach, 19-le- 
tni Zygmunt Brzezinka- Runęła 
nań cała ściana i pod zwałami ohło 
piec uległ złamaniu czaszki.

W ydobyty z pod zwału, zmarł 
iw drodze do szptala Spółki B rac­
kiej.

Spadł z dachu
Wy padeK przypracy

Z Rybnika donoszą: Ubegłego po 
południa, zatrudniony przy tero­
waniu dachu domu E’frydy Fuch- 
sow e (Hallera 11) 17-letini uczeń 
blacharski Konrad Jejko z Dębiń- 
tslka, spadł z 12-metrowej wysoko­
ści na oruik. skutkiem czego uległ 
atam an i u ręki, strzaskaniu nosa, a 
ponadto wstrząsowi mózgu.

Stan Jejkii jest bardzo ciężki.. Od 
(wieziono go do szpitala Juliusza.

  : ) * ( : ---------------

Desperacki krok
po wymówkach matki

Zam ieszkała w  W ielkich H ajdukach 
p rz y  ul. Szpitalnej 19, Helena Gotsch, 
m iała często za ta rg  ze sw oją m atką 
Ha tem at niem oralnego prow adzenia 
się. O statnio w yrzu ty  m atki podziała­
ły  na nią do tego stopnia, że postano­
w iła  odebrać sobie życie, skacząc z 
;okna II piętra.
i D esperatka doznała potłuczenia ko­
le i  czołow ej, w strząsu  w ew nętrznego 
1 zdarcia  skóry. P ierw szej pom ocy u- 
Uzielił jej dr. Curtius, poczem  pozosta­
w iono ją na opece domowej.

Uc e&zka w ^ n l ó w
Z Lublińca donoszą: O negdajszej no 

JŁy z tut. w ięzienia zbiegło trzech w ię­
źniów , odsiadujących karę w iężenia: 

•j38-letni Adam Chmielewski, 25-Ietni Jó 
<zef Gem bałtow ski i 24-Ietni Edmund 
j* lebaniuk W drożono za nimi pościg.

Radjo
R AD JO . KATOWICE. W torek, 18 Mpca 
. 1933 r.
1 7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne w stają zo rze '1. 7.05: G im nastyka. 
720 : M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
i7.52: Chwilka gospodarstw a domowe- 
igo. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
J  hejnał z Krakowa. 12 05: M uzyka
ICptyty). 12.33: Komunikat m eteorolog. 
112.35: M uzyka (p ły ty) 13 00: P rzerw a. 
il4.55: M uzyka (p ły ty). 15.05. Komuni­
k a t  gospodarczy. 15.10- M uzyka (pły­
ty ) . 15.25: Komunikat gospodarczy z 
iW arszaw y. 15.35: S krzynka pocztowa. 
15.50: M uzyka (p ły ty) 16.00: T ransm i- 

. -sja koncertu popularnego z Ciechocin­
k a . 16.45: Audycja dla dzieci. 17.00: 
„O  w artościach tu rystycznych  1 k ra jo ­
znaw czych H uculszczyzny1'. 17.15: Kon 
c e rt ork iestry  m andoiinktów . 18.15: 
„N asza równowaga budżetowa". 18.35: 
R ecital w iolonczelow y Alberta Katza. 
19.20: Rozmaitości. 19 35: Komunikaty 
sportow e. 19.40: Felieton w rubryce 
„Na w idnokręgu'1, 20.00: Koncert z
(W arszawy. 22.0 0 : Muzyka taneczna z 
(W arszawy. 22.25: W iadom ości sporto­
we. 22.35: W iadom ości m eteorolog.
22.40 — 23.00: Muzyka taneczna z W ar­
szaw y.

W yrzuty sum ien ia
zadzierzgnęły pętlę samobójczą

Źle czuł się młody, 23-letni S tani­
sław  T ym ka z Król. H uty (W olności 
40), bez pieniędzy, k tó rych  z b raku po­
sady  nie mógł zapracow ać. A m łode­
mu i to się podoba i tam to go nęci, 
jeszcze w  dodatku jak jes t to w arzy ­
stw o.

W ykoleił się też pew nego dnia i 
skrad ł rodzicom  krw aw o ciułane 500

zł., k tó re  szybko się rozeszły . K iedy 
zniknął ostatni z ło ty  z kieszeni p rzy ­
szły  spóźnione refleksje, jak  to  k rw a ­
w o musiał na nie ojciec pracow ać i 
jaka mu za to grozi kara.

M yśli te zaprow adziły  go pod szyb 
P aw ła  w  Chorzow ie, gdzie zadzierż- 
gnął sobie pętlę i pożegnał się ze sw etn 
młodem  życiem .

PriBSZiruglowiDB mebElhi K o t z l a s m j
znalazły się w urzędzie celnym

B ohaterka a fe ry  sw ego b. m ęża, p. 
Adelajda K otziasow a m iała w espół z 
drugim głów nym  św iadkiem  tego p ro ­
cesu p. Alfredem Lierschem  brzydką  
spraw ę o przem yt mebli, k tó re  w  do­
datku znikły  w  n iew yjaśniony sposób.

.W w yniku poszukiw ań policyjnych

znaleziono w  końcu te m ebelki u k ry ­
te w  Bogucicach przy  ulicy B urow iec- 
kiej 5 i na m ocy zarządzen ia sędzie­
go śledczego sądu okręgow ego dr. Kru 
pińskiego dokonano zajęcia, przekazu­
jąc m eble pod opiekę urzędu celnego.

Ulalny Zjazd b. w ą tn ib w  politycznych
W  niedzielę 16 b. m. odbył się w  

K atow icach Wailny doroczny zjazd  
Zw iązku B. W ięźniów  Politycznych 
na W oj. Śląskie, na k tórym  po w ysłu ­
chaniu sp raw ozdań  i rzeczow ej, stoją­
cej na w ysokim  poziom ie dyskusji, u- 
dzietono absolutorium  ustępującem u 
zarządow i z długoletnim  prezesem  i za 
łożycietem  na  czele, p. Emilem W ie­
czorkiem .

Ze w zględu na  stanow cza rezygnację  
p. W ieczorka w ybrano  go prezesem  
honorow ym , a now em u zarządow i prze 
w odniczy obecnie w  w yniku dokona­
nych w yborów  p. dr. Sojka. Pozatem  
w eszli do zarządu  pp. P ila rd y  (w ice­

prezes), Lepiorz (sek re tarz). WiUm, 
K awula, Januszek . W olników na i Buch 
ta.

Z jazd uchw alił szereg  rezolucyj, ni. 
in. stw ierdzającą  go tow ość, b. w ięź­
niów  politycznych do ' obrony gran ic  
państw a i ofiarnej p racy  na--rzecz 
w zm ocnienia m ocarstw ow ego stanow i 
ska Polski oraz piętnującą m etody i 
politykę ciężkiego przem ysłu  na  G. 
Śląsku, a także apelująca do w ładz o 
gorliw e zajęcie się losem  pracow ni­
ków  niepodległościow ych, k tó rzy  za 
sw ą działalność cierpieli po w ięzie­
niach.

Poradnik podatkowy

Wymiar podatKu dochodowego
s ia  r o k  p o d a t k o w y  1955

(C iąg dalszy).
Każdy ustawowo do tego zobo­

wiązany, wW en w  terminie <k>_ 1 
maja złożyć zeznanie o dochodzie. 
Nezłożenie, tub złożenie zeznania 
o dochodzie 'po terminie, powoduje 
L zw-

„zaoczność" 
t. zn., że w ładza w ym iarow a do­
konuje wymiaru

bez współudziału płatnika.
Przeciwko takiemu wymiarowi 
płatnik może wnieść odwołanie je 
dynie przeciwko stronie prawnej; 
nie może natom iast zaczepić stro­
ny materialnej wymiaru.

W ychodząc z założenia, że ze­
znanie o dochodzie zostało złożo­
ne w terminie ustawowym, omó­
wimy po krotce okres t. zw. przy­
gotowawczy, czyli przedwymiaro- 
wy.

W ładza skarbow a bada zazna­
nie pod względem formalnym t. j. 
sprawdza, czy zeznanie zostało o- 
patrzone podpisem podatnika, czy 
podane zostały dochody z poszczę 
gólnych źródeł, czy podano docho­
dy członków’ rodziny, których do­
chód dolicza się do dochodu gło­
wy rodziny i t- d., a pod wzglę­
dem materialnym w tym kierun­
ku. czy zdeklarowany dochód od­
powiada zebranym przez władze 
skarbowe materiałom i wiadomoś­
ciom, odnoszącym się do stosun­
ków majątkowych i dochodowych 
płatnika. Jeżeli wynikiem takiego 
badania będz:e ustalenie

poważnych różnic
między dochodem ze  znanym, a  po­
siadanym przez w ładze m ateria­
łem, w tenczas w ładze skarbowe 
przedstawiają swoje wątpliwości 
i zarzuty podatnikowi, żądając od 
niego wyjaśnień i uzupełnień, do­
wodów pisemnych Hub ustnych, jak 
również -przedłożenia ksiąg. W e­
zwania, w ysyłane do podatników, 
powinny podnoszone zarzuty i 
wątpliwości ująć we formie 

jasnej ; konkretnej 
i poruszać tylko takie .kw estje, 
których doniosłość wpłynąć może 
znacznie na wysokość podatku. 
Ustawa o podatku dochodowym 
postanawia, że w ładza w ym 'arp- 
wa nie może bez przyczyny pod­
w yższyć zeznam ego przez płatni­
ka dochodu a będzie to mogła u- 
czymić jedynie wtenczas, gdy po­
przednio przedstawi podatnikowi 
swoje wątpliwości, jakie się w ła­
dzy przy badaniu zeznania nasu­
nęły.

Abonentom „Nowego Czasu" 
udziela nasz referent do spraw po­
datkowych p. Jan Siminiak, b, na­
czelnik urzędu skarbowego, za­
m ieszkały w  Katowicach (Pi. Wol 
noścj 9, III ptr.), za okazaniem  
w ażnego kwitu abonamentowego 
za bieżący miesiąc, — porady bez­
interesownie. Zamiejscowym li- 
stown e za nadesłaniem opisu spra 
w y i znaczka pocztowego na od­
powiedź.

Prosto  w objęcia śm ierci
P rze jeżd ża jący  na row erze przez  u- 

Iice B ielszow ic Józef Gawlik (D am ro- 
ta  6), ani przypuszczał b io rąc na row er 
chłopca sąsiadów , Józia Nogę, że po­
w iezie go prosto  w  objęcia śm ierci.

Oto na jednej z ulic zderzy ł się 
G awlik z drugim  row erzystą , P aw łem  
W oźnicą z K ończyc (Kol. R obotnicza 
29) i niezb.vt pew nie siedzący  na ra ­
m ie row eru  chłopczyk, w ypadł na 
b ruk  ’ulegając złam aniu czaszki.

N ieszczęśliw y dzieciak, p rzew iezio­
ny  do szpitala Spółki B rackiej, zm arł 
w  czasie operacji..

  : ) * ( = --------------

Konferencjo „reduhcjiine“
Jak  się dow iadujem y, konferencja w  

spraw ie translokacji robotników  z ko­
palni B ielszow ice do kopalni K nurow ­
skiej i kopalni Król, została  w yzna­
czona na czw artek  20 b. m., zaś spra­
w a  redukcji 500 robotników  z kopalni 
H oym  będzie rozpatryw ana w  piątek,,

Utonął w dole Moacznym
W czoraj o godz. 10-ej rano uto­

pił się w  dole ikloaczinym w gmi­
nie Radlin przy  kopalni Emma, 
2-letni Alojzy Piszczan, synek je­
dnego z lokatorów kolonii kopal­
nianej. W ydobyto już tylko zwło­
ki dziecka.

P fcV N * ! 
PR0J2EK

OPATENTOWANE NIEZAWODNE jRODKI
D  I N O  L

o d  P O T U
PfdYN -PRZY ■ POCE.NIU • PACH i RAW 
PRQJZEK- PR2V;POCENI LJ-Nf '  
UJ U\VA POT : Ń i em i Kri £00 woó i
JU Z 'PQ -PIE R \V J2cM -JEuO 'U £Y C IU  ’

L ab . C h o in -. I) IN OL- Ufą r/za ua

|  Ogłoszenia D R O B  H E J
Drobne za słow o 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla w szystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

POSZUKUJĘ pożyczki 4 do 5 tys. 
zł. na I hipotekę nowowybudowanego  
domu i 20 ha roli. Zgłoszenia: Jan 
Cyrulik. Rogoźna koło Żor, pow. Ryb- 
nilc__________________________  .

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA11. Paulioy 
Bieleckie] poleca piekne. słoneczne pb- 
koie w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o-  
koiice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą- 
dzie pensjonatu. ; _

KAMIENICA nowa. solidna; pełno- 
komfortowa. 21 ubikacji, ogród, przy­
noszącą roczny dochód 10 tys. zł., ce­
na 12 tys. dolarów, pożyczka długoter 
minowa 5.500 dolarów. Zgłoszenia: 
Baran, Kraków — Nowa Olsza, Orka- 
na 2.

ZA DŁUGI mojej żony Heleny Mich- 
Iikowej z domu Fulczyk nie przyjmuję 
żadnej odpowiedzialności ahi też nie 
będę ich płacił. M. J. Pawonków. •

ABONAMENT miesięcznic w adm inistracji wzg zam iejscow y zl. 2.50 zagranica zl 5.50_____________ ___________

C E N Y  O G Ł O S Z P N :  Cała strona w tekście zł 500. oół strony zl. 275. 1 mm w!e r s z , 1 lam ow y ootsow e zl. 2.50 
'ip e tab ip  t ' 150 reklam y 60 gr drobne 15 grnsyy gg w yraz W T 'ed r> le  1 dn1 św*atec7ńe 25 proc droźel
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